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Dr. Ludwik R.

Jak łeb ukręcić hydrze!?
Któż nie zna owej pięknej i m ądrej 

ba jk i Mickiewicza p t.: „Chłop i żmi
ja "?

W yszedł sobie wczesnym rankiem  
pewien gospodarz do sadu, aby na
zbierać chrustu  na  ogień, i znalazł, 
gdzieś pod płotem, przysypaną szro
nem, napół zm arżniętą żmiję. Pocz
ciwy wieśniak ulitował się nad ga
dem, zabrał go do chaty  i okrytego 
ciepłym korzuchem  położył na  przy
piecku. A  gdy po pewnym czasie, 
chcąc zajrzeć do żmiji, podniósł połę 
korzucha... jadow ity gad, przywróco
ny  do życia, skoczył do niego z sy
kiem szczerząc groźnie swe jadow ite 
kły, Chłop, rozgniewany tym  dowo
dem niewdzięczności, porwał „duba- 
sa“ (nóż z litew ska) i posiekł żmiję 
w" kawałki.

A wtedy.... „darm o d rg a ją  i bie
g a ją : ogon za szyją za ogonem szy
ja  — już się nie odrodzi żm ija!"

Oto treść  te j  bajeczki.

Sąd Okręgowy w Krakowie.
W ydział I II  K arny.
Dnia 17 sierpnia 1935 r.
Sygn. III. P r. 75/35.

Sąd Okręgowy w Krakowie, W y
dział n i  K am y  na posiedzeniu nieja- 
wnem w dniu dzisiejszym po wysłu
chaniu wniosku P ro k u ra to ra  Sądu 
Okręgowego w Krakowie wydał na
stępujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatw ierdza się po myśli a rt. §§ 

489, 493 au str. proc. kam . zarządzo
ną i w ykonaną przez S tarostw o Gro
dzkie w Krakowie dnia 18 sierpnia 
1935 r. L. B. II. 2 /108 /35  konfiskatę 
czasopisma „Hasło Podwawelskie" 
num er 33 z da ty  18 sierpnia 1935 r. 
spowodu treści:

a) artyku łu  zamieszczonego na 
stronie 4 p t: „Tłuszcza żydowska hu
la" w  całości w raz z tytułem , oraz

b) a rtyku łu  zamieszczonego na 
stronie  5 p t:  „Nowa ofiara  rozbe
stwionego żydostw a" w  całości w raz 
z tytułem , albowiem treść  tych  a r ty 
kułów zawiera znam iona w ystępku 
z a rt. 170 k.k.

n. Zakazuje się dalszego rozsze
rzania skonfiskow anej treśc i powyż
szych artykułów , a  zakaz ten  m a być 
ogłoszony w przepisanej form ie w 

najbliższym  num drze czasopisma 
„Hasło Podwawelskie" i w  dzienniku 
urzędowym.

ID. Cały nakład skonfiskowanego 
druku m a być zniszczony.

K ry je  ona w sobie głęboką prawdę 
życiową: ileż to  razy  ktoś ulituje się 
nad nędzną i złą isto tą, przygarnie 
ją , odżywi, a ona później za te  do
brodziejstw a odpłaci się czarną nie
wdzięcznością?! Zdarza się to  nietyl
ko w życiu poszczególnych ludzi, a- 
le także w życiu społeczeństw i na
rodów. W szakże ta  p ro sta  napozór 
bajka  to, w yrażona w obrazowej poet. 
form ie — spraw a żydowska w Pol
sce. Jeśli włożymy na oko soczewkę 
h istorji, to  ba leczka ta  ro zrasta  się 
do olbrzym ich rozm iarów tragicznej 
P raw dy: wszak w wieku 14-tym król 
nasz Kazimierz W ielki przygarnął do 
Polski ta k ą  podeptaną i ściganą ze
wsząd żmiję, k tó re j na imię: żydo
stw o — okrył ją  swym płaszczem 
królewskim, a  gad ten  niewdzięczny, 
poczuwszy przyprzyw  sił w  sobie, 
odpłacił się natychm iast swemu do
broczyńcy... m orderczym  spiskiem. 
Lecz dobry ten  król nie porwał, wzo
rem  owego chłopa, za miecz i nie u- 
śmiercił gadu, lecz łaskawie przeba
czył — zapomniał.

I odtąd żyje wśród nas ta  hydra, 
rozrasta  się z p rzerażającą szybkoś
cią i za każdym  ruchem  w je j s tro 
nę szczerzy groźne swe jadow ite kły.

N aród polski sto i przerażony, bez
radny, a  h yd ra  żydowska roztacza 
wokół niego straszliw e kręgi swego 
cielska i gotuje się do ostatecznego 
skoku.

Co począć? — słyszy się wokół 
zbielałemi w argam i wypowiadane py 
tan ie  .Co?... Trzeba porwać dubasa, 
krzepko, po chłopsku, — jak  w  ba j
ce! Tylko ta  je s t różnica, że będzie 
to  dubas polityczny, w  form ie ustaw , 
rozporządzeń, dekretów  i tp.

Cięciami ich trzeba  koniecznie roz 
luźnie spoistość cielska te j  hydry. 
Trzeba uderzyć przedewszystkiem  w 
najw ażniejsze kręgi. A  je s t ich dwa. 
Jeden w m iejscu zetknięcia się z świa 
towemi organizacjam i, jak  Alliance 
Israelite  Universelle i A gudas Izra
el, a  drugi — z czerwoną m iędzynaro
dówką. Cięć tych  dom aga się polska 
rac ja  stanu! Żydzi polscy chcą ucho
dzić — i w  pewnych kołach rzeczywi
ście uchodzą za lojalnych obywateli, 
tak ich  jak  każdy rodowity Polak. A 
cóż to  za lojalny obywatel, k tó ry  ^u- 
lega rozkazom jakiegoś rządu, znaj
dującego się nązew nątrz granic pań
s tw a? Czy rozporządzenia światowej 
egzekutywy żydowskiej idą zawsze 
równolegle z in teresam i Polski? Nie
możliwe. Weźmy np. ta k ą  spraw ę 
niem iecką: gdy toczył się zawzięty 
bój o Śląsk i Pomorze, żydzi nie mieli 
w tedy potrzeby handryczyć się z

Niemcami, ale im  jak  ty lko mogli po
m agali; teraz  zaś, gdy żydowska r a 
cja s tanu  w ym aga bojkotu Niemiec, 

dyplomaci polscy odwrotnie uznali 
za stosowne nawiązać przyjazne 
(przynajm niej foim alnie) z tym  k ra 
jem stosunki. I  co się okazuje? Oto 
rebe Thon grzm i w  Sejmie głosem o- 
burzenia!....

A jeszcze jedna kw estją : może 
zajść kiedyś wojna, z k tórem  z o- 
ściennych państw . Po naszej stronie 
będzie s ta ł z karabinem  w ręku  „lo
jalny" obywatel polski i członek 
Światowego Związku Żydowskiego 
równocześnie .—• i po stronie nieprzy
jacielskiej „walczył będzie tak iż  sam  
koszerny związkowiec, może naw et 

zwierzchnik organizacyjny pierwsze
go: czy ci żołnierze w pakują sobie 
kiedy bagnety  w pierś?... Śmieszne! 
Czy nie raczej opowiedzą sobie co 
się w  ich obozach dzieje i z czego by 
się dało jak iś zysk wycisnąć „pro ju- 
deo bono"? Przypom ina się tu  dow
cipna, ale nie pozbawiona głębszej 
m yśli anegdotka o żydzie, który- „zdo 
był" w  bitwie sztandar. Zdumiony 
generał odznaczył bohaterskiego Sru- 
la, a  potem  się  py ta : „powiedzże no, 
chłopcze, iluś wrogów uśmiercił za
nim zdobyłeś ten  sz tan d ar?"  — Ny, 
— odpowiada żydowski bohater — 
poco ja  m iał zabijać, kiedy ja  dostał 
sz tandaru  i bez tego: ten  chorąży od 
nieprzyjaciela, to  on był także żyd!"

Takich wojowników będziemy mie
li tysiące!

A zatem :
Należy rozkazać żydom w ystąpić 

z św iatow ych organizacyj żydow
skich pod rygorem  natychm iastow e
go wydalenia z granic państw a!

Zastosować to  sam o także wobec 
w szystkich kom unistów!

R eszta cielska te j  hydry  pozo
s ta jąca  ściśle w  granicach Polski 
powinna być poddana osobnym za
biegom : pierwszym  z nich i nieodzo
wnym  je s t wprowadzenie do wszy
stk ich  dziedzin życia

NUM ERUS CLAUSUS.

Je s t  to  niecierpiący zwłoki

POSTULAT SPRAW IEDLIW OŚCI 

SPOŁECZNEJ.

Nie jesteśm y zwolennikami tero ru  
więc też  żadnych specjalnych repre- 
sy j wobec żydów, ja k  to  się dzieje o- 
becnie w  Niemczech, nie dom agam y 
się. Z resztą są one najzupełniej zby
teczne.

Poco robić w  świecie h a ła s : Polska 
gnębi żydów!?

Przygwoźdźmy raczej surowemi 
karam i handlarzy żywym towarem , 
demoralizatorów społecznych, nie
uczciwych konkurentów , oszustów 
podatkowych, dezerterów itp. a  tem  
samem  uwolnimy się od żydów.

Czy m usi to  być koniecznie an ty 
sem ityzm ? K to to  powiedział? Boże 
uchowaj! Możemy wyrzec się go na
w et publicznie, przed całym  światem  
i potępić, jako barbarzyństw o 20-go 
wieku.

Ale tam tych.... tam tych  szkodni
ków przycLśnljmy porządnie!

MtODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO

ZAŁOZONA -  W ROKU 1841
poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych
Kraków, Sławkowska 26.

ZAKŁAD SZKLARSKI

H ELEN Y  W ĄTROBOW EJ

Kraków, Jagiellońska 6a. Tel. 167-02 
Wszelkie roboty szklarskie, opraw a 
obrazów, w yrób lu ster i akw arjów  

szkolnych.

ADAM BERNARDYŃSKI
Kraków, ul. Dom inikańska 2. 

Rok zał 1900. Tel. N r. 116-91.
P ro jek tu je  i w ykonuje: instalacje wo> 
dociągowo-gazowe, curkulację ciepłej 
wody, kanalizacje, b lacharstw o bu

dowlane i galanteryjne.
Specjalność: N apraw a prim usów ora2 

wszelkich maszynek naftow ych, spi
rytusow ych i benzynowych.



P. N ahum  Sokołow je s t prezesem 
św iatow ej organizacji syjonistycznej 
i najbardziej au to ry tatyw nym  w yra
zicielem dążeń syjonistycznego żydo- 
stw a. Dlatego mowa jego, wygłoszo
n a  na otw arciu kongresu syjonisty
cznego w Lucernie, przedstaw iająca 
program  syjonizmu w. k ra jach  „roz
proszenia", nie może być obojętną 

dla polskiej opinji publicznej. Nie 
może być obojętną także dlatego, że 
p. Sokołow (który, nawiasem  mó
wiąc, pochodzi z Polski), dotknął w 
niej w dłuższym ustępie położenia i 
celów żydostw a w naszym  kraju .

Możemy pominąć takie przejaw y 
nieuleczalnego sam ochwalstw a ży
dowskiego, jak  zapewnienia p. Soko
łowa, że „naród żydowski pozostał 
na  zawsze ra są  szlachetną, przyjazną 
dla ludzi i m oralną", że prowadzi wal 
kę „o hum anizm  i m oralność", że 

„niem a żadnego odłamu ludności, 
k tó ryby  wychował dla państw a pol
skiego dzielniejszych obywateli", że 
„nikt nie je s t bardziej niż żyd polski 
pilnym, n ik t go nie prześciga pod 
względem inteligencji i przedsiębior
czości". Wiadomo, że żydzi uważali 
się zawsze za rasę  w ybraną, niosącą 
całem u św iatu m oralność i kulturę. 
N arody, wśród k tórych  żydzi żyją, 
m ają  zupełnie inne zdanie o charak 
terze i roli dziejowej żydów. W yra
zem ich sądów są właśnie różne fo r
m y antysem ityzm u.

W ażniejszą niż ta  m egalom anja 
je s t zapowiedź p. Sokołowa, że żydzi 
obok program u odbudowy państw a 
żydowskiego w Palestynie, staw iają  
w  swym program ie rów noupraw nie
nie w k ra jach  djaspory. Omawiając 
politykę H itlera wobec żydów, p re 
zes organizacji syjonistycznej w yra
źnie i k ilkakrotnie oświadczył:

„Żądamy równouprawnienia, rów
nego praw a a nie ustaw  w yją tko 
wych. We wszystkich cywilizowa
nych k ra jach  żyd je s t obywatelem 
państw a i w stosunkach obywatel
skich nie chce on być innym".

Postu lat ten  je s t dla narodu pol
skiego absolutnie nie do przyjęcia. 
B udujem y państwo, o k tórego cha
rak terze, polityce, dążeniach, decy
dować będzie tylko naród polski. Po
s tu la t syjonistyczny sprzeciwia się 
także duchowi herzlowskiego syjo

nizmu, k tó ry  głosił wyzwolenie ży
dostw a przez stworzenie zagw aran
tow anej m iędzynarodowo siedziby 
żydowskiej, a nie tworzenie pół czy 
ćwierć Palestyn  w Polsce, Rosji, 
R um unji i t. d. Nie mogą żydzi przy 
pomocy Ligi Narodów wywłaszczać 
Arabów z Palestyny  i tam  budować 
swego państw a, a równocześnie ko
rzystać  z praw  pełnoprawnych oby
w ateli w k ra jach  djaspory. Przecież 
w tym  celu oddano im Palestynę, by 
tam  żyli norm alnem  życiem narodo- 
wem. Palestyna m a być rozwiąza
niem kw estji żydowskiej w krajach , 
posiadających znaczne odsetki ży
dów. Herzl pisał, że utworzenie sie
dziby żydowskiej będzie także wy
zwoleniem narodów  z wiekowego ja 
rzm a. To, co p. Sokołow głosi, je s t 
właściwie achad-haam izm ęm, jes t bu 
dowaniem centrum  duchowego żydo
stw a, k tó re  będzie rządzić miljona- 
m i żydów w innych k rajach . Żaden 
naród  nie m ógłby się zgodzić, by na 
jego losy wyw ierała wpływ m niej
szość, kierow ana z zewnątrz. Zwła
szcza mniejszość tak  silna i liczna.

Rozumie to  już — zdaje się — wie
lu żydów w Polsce, gdyż jak  p. Soko
łow twierdzi, pęd ich do Palestyny  
je s t żywiołowy.

Z astanaw iając się nad tem , czy 
„duch antysem ityzm u przeskoczy z 
Niemiec do Polski", w yraził p. Soko

łow zdanie, że „nieszczęście to  jes t 
nieprawdopodobne", bo nastawienie 
sfer rządzących jes t „całkiem od
mienne" niż w  Niemczech: dalekie
od „fanatyzm u nacjonalistycznego, 
pychy, ksenofobji i tendencyj pogro
mowych". Niema więc powodu do o- 
bawy.

Przyszłość, zapewne już bliska, po
każe, czy nadzieje żydów się spełnią.

P. Sokołow pochwalił nietylko na
szą teraźniejszość, ale i dawną prze
szłość.

„Państw o polskie było w swych 
tysiącletnich dziejach jedynem  może 
w śród narodów średniowiecza, k tóre 
roczników swych nie splamiło plam ą 
w ygnania żydów. Pośrednio gospo
darcze zgładzenie żydów równie m a
ło odpowiada tradycjom  tego wiel
kiego narodu jak  wygnanie. Sądzimy, 
że państw o polskie m a wew nętrzną 
odporność przeciwko truciźnie oszu
stw a rasowego".

Tak, Polska przyjm ow ała żydów,

wypędzonych z krajów  sąsiednich.
„Rajem  żydowskim" nazywał ją  z 

tego powodu pewien uczony rabin. A 
le jak i był tego sku tek?  Zagłada na
szego mieszczaństwa, fa ta lna  s tru k 
tu ra  społeczna narodu, upadek pań
stw a. O ileż lepiej wyszła na swym  
anysem ityźm ie Anglja, k tó ra  dop ie-. 
ro  za Cromwella przyjęła garstkę  
żydów i to  tylko do Londynu! Lub 
F rancja , albo Hiszpanja...

O te j ostatn iej pow tarza p. Soko
łow sta rą , żydowską legendę, jak o 
by H iszpanja była „kwitnącą, póki 
dawała ludności żydowskiej ochro
nę", a „dziś jeszcze, po prawie pię
ciu stuleciach, wyzdrowieć nie może 
z ciosu, jak i sobie sam a zadała przez 
wygnanie żydów". Legendzie te j 
przeczy jednak h isto rja . Żydów w y
pędzono w r. 1492. I  oto w tym  w ła
śnie roku rozpoczyna się bezprzykła
dny rozwój H iszpanji, k tó ra  w kró t
ce zdobywa całą niemal Am erykę po 
łudniową i środkową, przyłącza N i

derlandy, rządzi na półwyspie ape
nińskim  i przez cały wiek- 16-ty je s t 
najw iększem  m ocarstw em  Europy. 
Wielki rozwój lite ra tu ry  (Calderon, 
Lopez de Vega) i sztuki (Velasquez, 
Murillo) przypada na  wiek 17-ty, a 
więc w 150 la t po wypędzeniu ży
dów. Gdyby już w w ypadkach tych 
należało szukać przyczynowości, to  

m usiałoby się właśnie w ygnanie ży
dów uznać za przyczynę tego rozkwi
tu . Polska żydów nie wypędziła — 
i spotkał ją  los dużo gorszy niż Hi- 
szpanję. P. Sokołow chciał tą  Hisz- 
p a n ją —  zdaje się — przerazić H itle
ra. Innego efektu, jak  śmieszność, 
nie osiągnął.

Sprawozdanie prezesa organizacji 
syjonistycznej wykazało pogorszenie 
się sy tuacji gospodarczej i politycz
nej żydów' w  przew ażnej ilości k ra 
jów. Trochę komplimentów dostało 
się jedynie Anglji, k tó ra  związała z 
żydami los swych posiadłości w  po
bliżu Suezu. P. Sokołow nie wycią
gnął jednak właściwego wniosku ze 
swego sprawozdania. Stoi uparcie na 
stanow isku, że wina leż:/ po stronie 
narodów, a żydzi są tylko ofiaram i 
ich chciwości i zawiści. Z tych  prze
słanek wychodząca polityka syjoni
styczna zgotuje żydom jeszcze gorsze 
niż dotąd niespodzianki. Obrona o- 
becnego stanu  posiadania żydów w 
Europie m usi zakończyć się klęską 
zupełną.

Współudział żydów
m w m w w

w rozwoju kapitalizmu, •te
Przebiegając dzieje rozwroju gospo

darczego narodów w ich niezależnym 
bycie przy zetknięciu się z narodem  
żydowskim, czy to  na ziemiach Azji 
czy Europy, wadzimy współudział ich 

w' handlu, w7 pośrednictw ie ■— im 
tylko przynoszący korzyści m ater- 

jaine; widzimy ich w7pływ i zain tere
sowanie . się w tem życiu gospodar- 
czem na,rodów, kształtu jące się w 
m iarę usposobienia doprowadzając 
do rozw oju lub zaniku, a naw et i do 
kataklizm u w m iarę osiągniętych lub 
do osiągnięcia ’ będących celów7, w 
m iarę doznanych korzyści lub zawo
dów7

Jako handlarze gotowego pienią
dza wnoszą go do społeczeństwa., ja 
koby do insty tucji, k tó ra  m a dać naj 
wyższe procenta, — uprawnieniami, 
przywilejam i zabezpieczając sobie po 
siadanie tegoż, k tó re  to  następnie 
sta ły  się podstaw ą ich potęgi i wie
dzy kapitalistycznej, robiąc z nich 
m istrzów sztuki w ładania pieniądzem 
by ten  w obrocie sw7oim potęgował

n.
się ustawicznie — po latach  docho
dząc do cyfr zawrotnych. S tąd  ich 
siła podwójnie p łynąca: dająca moż
ność do posunięć dla osobistych 
swoich celów przy rozbudowie kapi- 
talistyczno - gospodarczej; kiedy w 
okresie wieków znaleźli się jako do
radcy finansowi, a  nierzadko jako  i 
doradcy polityczni, kiedy stworzyli 

system  m onetarny, zabezpieczony 
gw arancją władzy, bogactwem naro 
du.

I nietylko ich um ysł tw orzy tę  ca
łą konstrukcję, ale ich duch przeni
ka zasady tego ustro ju , k tó ry  owła- 
da i wchodzi w społeczeństwa, by 
tworzył „radości życia". W szak lich
wa była im zawsze dozwoloną; za 
miskę soczewicy przecież sprzedaje 
zgłodniały Ezaw  pierw orodztw o! W y
zysk był prawem  uświęcony i w ska
zywał umysłowi, by pieniądz w wie
cznym był obrocie, by nieprzerwanie 
płynął przez ich ręce — jaknajw ięk- 
sze przynosząc zyski procentowe.

Czciciele złotego cielca złożyli o-

fiary  z energji swojej myśli rozbu
dowując cały system  kapitalistyczny 
w pochodzie lat, naginając do myśli 
i etyki swojej praw a narodów, z p ra 
cowników w szarzyźnie życia dnia co 
dziennego w ysysając najżyw otniejsze 
soki — zam iast owych dobrodziejstw, 
k tóre ten wieczny tułacz, pędzony z 
k ra ju  do k ra ju  przygarniającym  go 
narodom  obiecywał.

Dla te j ruchliwej m asy, k tó ra  ła
tw e może i umie przerzucić nagro
madzone mienie z terenu  na teren  — 
w m iarę zaszłych wypadków — znaj
dując ochronę w międzynarodowem 
prawie, k tóre w lwiej części z ich kon 
cepcji powstało, jako zabezpieczenie 
przed ich ewent. s tra tam i. Nieszczę
ścia społeczeństw, kataklizm y naro
dów, u tra ta  by tu  niezależnego są dla 
nich rzeczami obojętnemi, nie wzru
szają... bo nie o nich, nie o ich kapi
ta ł i gospodarkę tu  chodzi.

(c. d. n.) L. K.

- o : q : o -

TEODOR HERZL
O .' . .  MOSZKU.

P rasa  syjonistyczna drukow ała w 
ostatn ich  dniach znaną pracę T. Her- 
zla p t . : „Moszeli", k tó ra  — je j zda
niem -— „zyskała znowu na ak tua l
ności szczególnie na naszym  terenie".

Nie zaszkodzi chyba zatem  i nam 
sobie przypomnieć tę  ładnie zre-sztą 
i n a  p ó ł  s z c z e r z e  napisaną 
rzecz — a ściślej mówiąc, studjum  
porównawcze: „Moszka" i.... żyda.
Zdaniem bowiem Plerzla, dwa te  po
jęcia, choć zazwyczaj identyfikow a

ne, różnią się zasadniczo. Żyd — to 
isto ta  szlachetna, wyzwolona z wię
zów m aterjalizm u, m arząca o w ła
snej ojczyźnie, czyli innemi słowy: 
syjonista. „Moszek" zaś „to  jest... 
typ , postać, k tó ra  w  ciągu dziejów 
nieustannie powraca, odwieczny, 

straszliw y współtowarzysz żyda, tak  
nierozerwalnie z nim  złączony, ż e 
s i ę  c z ę s t o  z e  s o b ą  z a 
m i e n i a j ą .  Przytoczym y szereg 
kapitalnych określeń tego Moszka.

A więc: „Moszek jest... nędznem, po- 
kracznem i wykoszlawionem stw orze
niem".

„Moszek je s t spaczeniem ludzkie
go charak teru , czemś niewypowie
dzianie niskiem  i odpychającem ".

„Moszek ta k  za plecami postępu 
jak  reakcji upiaw ia swoje brudne in
teresy"...

„Moszek je s t w ubóstwie nędznym 
żebrakiem, w dobrobycie — jeszcze 
nędzniejszym  pyszałkiem "...



PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE
m a r c o w e , e k s p o r t o w e ,  p o r t e r  św ięto jań skie

„Moszek naw et nauką i sztuką 
Eajmuje się ty lko z niskiej chęci zy
sku

„Można było i dotąd można spot
kać rabinów, pisarzy, adwokatów, le
karzy, k tó rzy  ty lko  zachłannie go
nią za zyskiem w tak ich  to  posta
ciach występował Moszek“.

A oto jeszcze kilka innych wcieleń 
Moszka: „finansista, k tó ry  m a takie 
nieczyste ręce, że obawia się równie 
nieczystego Moszka - szantażysty  
prasowego, i opłaca go“...

A dw okat z klientelą -— w trw ałej 
kolizji z kodeksem karnym "...

„Uszminkowany na czerwono mąż 
stanu, k tó ry  te raz  u p r a w i a  so
cjalizm, wyzyskuje go i pozbawia 
w artości ideowej"...

„W ątpliwej m arki kupcy, fałszywi 
wielcy panowie, obłudni pobożr.isie, 
zakłam ane m iernoty, przem yślni wy
zyskiwacze"...

Tem wszystkiem  jes t Moszek!
Zaprawdę, trudnoby się było naj- 

zjadliwszem u antysem icie zdobyć na 
mocniejsze określenia.

A propos antysem ityzm u!
„Z antysem ityzm em  Moszek p ra 

wie że się już pogodził. W ku ltu ra l
nych k ra jach  je s t to  dla żydów ty l
ko kw estja  czci. Moszek w zrusza ra 
m ionami : ■ co to  znaczy cześć ? Komu 
jes t potrzebna część? Skoro in teres 
idzie a zdróweczko dopisuje, wszy
stko inne je s t do zniesienia.

W najgorszym  wypadku skierow u
je  Moszek swoje spojrzenie wr dal, a- 
le nie w stronę Syjonu, ale w stronę 
jakiegoś innego kraju , gdzieby zno
wu mógł się wślignąć i znaleźć przy
tu łek  u innego narodu. Tam sta je  się 
w krótce zagorzałym  szowinistą, u- 
dziela lekcjH nowego patrjo tyzm u i 
spogląda podejrzliwie na wszystkich, 
k tórzy nie są  jem u podobni".
. Jednem  słowem: Moszek je s t za
kałą  owego „idealnego" społeczeń
stw a żydowskiego, żeglującego pod 
flagą  syjonizmu. '„M y jesteśm y naro 
dem szachrajów  i oszustów, bo Mo
szek trudn i się lichwą i p ła ta  gieł- 
dziarskie kaw ały" — stw ierdza Herzl 
z goryczą, ale w  innem m iejscu do
daje: „Gdy Moszek popełniał nikczem 
ność stara liśm y się ją  zatuszować"... 
Dlaczego? Człowiek sprawiedliwy od
da pod sąd naw et syna i b ra ta , je 
śli ten  popełni zbrodnię i czyn ten, 
chociaż napozór nieludzki, u jm y mu 
żadnej nie przynosi, owszem zyskuje 
mu podziw i szacunek bliźnich! „Tu 
szowanie" zbrodni Moszka czyni 
współwinnymi owych „idealnych" 
żydów. „Moszek je s t dla żyda prze
kleństwem " — rzuca Herzl w unie
sieniu... pisarskiem . Ha, możliwe! A- 
le nie m niej chyba je s t on przekleń
stwem  dla goja, k tó ry  je s t  właśnie 
objektem  jego, z ta k ą  szczerością 
stw ierdzonych przez Herzla, niec
nych eksperym entów!

Czytającem u powyższe słowa 
tw órcy syjonizmu o najpopularniej
szym typie żyda, pokryw ające się co 
do jo ty  z zdaniem antysem itów , — 
nasuw a się p y tan ie : dlaczego Herzl 
to  napisał?

Odpowiedź nie spraw ia trudnośc i:
Herzl, jako  tw órca i wódz syjoni

stów , chcąc zyskać zaufanie społe
czeństw ary jsk ich  dla sw ojej idei, 
był zmuszony wyrzec się i wypowie
dzieć walkę typowi żyda, którego 
„kawały" trudno  było nadal „tuszo
wać".

Dlatego sylw etkę tego żyda Mosz
ka nakreślił w  rysach ostrych (by
najm niej jednak nie przesadzonych), 
aby na tle je j w ystąpiły śnieżną bia
łością kon tury  żyda „prawdziwego", 
żyda syjonisty.

Bardzo ładnie.
Ale te raz  zachodzi pytanie: czy 

ten  szlachetny żyd, idealista, wielbi
ciel sztuki i p a tr jo ta  — wogóle is t
n ieje? W czasach kiedy Herzl pisał 
tę  pracę można się było ostatecznie 
co do tego łudzić, ale dziś o syjoniz
mie i sy jonistach  św iat m a wyrobio

ne zdanie: je s t  to  wszystko obłudna 
m ask a !

W konkluzji więc rzecz przedsta
wia się tak : ów wyodrębniony przez 
Herzla ..idealny" typ  żyda nie istnie
je wogóle, lub tylko jako unikat — 
pozostaje więc ów uplastyczniony 
powyżej przez własnego współple- 
mieńea — Moszek. Lichwiarz, sza-

Ja k  z dzienników wiadomo ujaw 
n iają  się w  F rancji n ierokojące roz
ruchy na tle ustaw  w ydanych osta
tnio przez rząd  celem uratow ania 
franka  przed dew aluacją skutkiem  
nadm iernych kosztów gospodarki 
państwowej.

Już w dniu św ięta narodowego 14 
lipca b. r. zarysowały się silnie 3 u- 
grupow ania społeczeństwa francu
skiego.

Za rządem  stanęła większość ludu 
paryskiego (grupy republikańskie z

chraj, szantażysta  i podlec najniż
szej kategorji!

W każdyrn razie przynajm niej u 
nas w Polsce innego typu  nie obser
wujemy.

Dlatego przyznajem y najzupeł
niejszą rację  prasie żydowskiej, że 
zdania H erzla o Moszkach są nad ;T 
ak tualna  „ s z c z e g ó l n i e  n a  n a 
s z y m  t  e r  e n  i e“.

kom batantam i). Czerwoni radykali z 
kom unistam i i częściowo z socjalista
mi północnych okręgów Paryża wy
kazali wielką silę dem nstru jąc  od
dzielnie na placu Bastyłji. Trzecią 
wreszcie grupą był „O gnisty Krzyż", 
k tó ry  zgromadził stokilkanaście ty 
sięcy ludzi — nie był jednakże w im
ponującej sile spowodu częściowego 
rozłamu, gdyż opozycjoniści pułkow
nika la Rocąue uczestniczyli jako wi
dzowie w raz ze zwolennikami rządu 
L avala — nie biorąc udziału w po-

Dlatego też nie w ypada nam  nic 
innego, jak  powtórzyć m ądre i pię
kne słowa H erzla: „Zobaczymy jak  
się rzeczy ukształtu ją, skoro prze

prowadzimy wobec Moszka bezwzglę
dny bojkot".

„Moszku miej się na baczności!"
(LAW .)
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chodzie.
A kcja kom unistów zapoczątkowa

na  przez Trockiego w 1934 r. a p rzy 
pieczętowana przez Litw inowa so ju 
szem z Sowietami, dała im  większą 
swobodę ruchów na terenie P aryża 
i F rancji, zwłaszcza, gdy K om intem  
uznał wrspółpracę lóż, gdy „burżua- 
zję“ dotychczas usuniętą i wykluczo 
ną — przyjął w swoje szeregi.

N akazana ostatn io  współpraca z 
socjalistam i (I m iędzynarodówka) 
przez Sowiet, a przeprowadzona za

I r n m  l i  rytualnego
iiiSKf iii Eńmlii Ssips Im. opli nai ziizpni.

W Brukseli obradował kongres 
międzynarodowego Tow arzystw a o- 
pieki nad zwierzętami. Obrady toczy
ły się w sześciu następujących sek
cjach: 1) ustaw odastwo, 2) tra n s 
po rt i ubój zwierząt, 3) ochrona p ta 
ków i zw ierząt dzikich, 4) propagan
da wśród dorosłych i dzieci, 5) wi
w isekcja i 6) ochrona zwierząt po
ciągowych, schroniska i przytułki.

PO LSK IE REFERA TY .
Sekcję pierwszą prowadził mep. 

Bespire, prezes międzynarodowego 
kom itetu prawniczego ochrony zwie
rzą t w Paryżu. Przedstawiciel P o l
ski, p. Jan ina M aszewska - Knappe, 
wygłosiła swój re fe ra t o walce z u- 
bojem rytualnym  w Polsce w sekcji 
2-giej, wzbudzając nim wielkie za
interesow anie. Sekcja uchwaliła w y
słać drogą telegraficzną na ręce p re
zesa Tow. opieki nad zwierzętam i R. 
P. w W arszawie w yrazy wysokiego 
uznania dla podjętych wysiłków i sio 
wa zachęty do dalszej pracy na tem  
polu.

W sekcji walki z wiwisekcją pierw 
szy re fe ra t wygłosił dr. med. WT. 
Knappe z W arszaw y: „O walce z wi- 
wiseckcją w Polsce", drugim  referen 
tem  był znany profesor z Bolonji, 
dr. med. C iabarn , au to r dzieła o szko 
dliwości doświadczeń na zwierzętach 
dla ku ltu ry  i postępu wiedzy lekar
skiej. Silnie akcentowano potrzebę 
walki z wiwisecją w refe ra tach  ze 
Szwajcarji, F rancji i Holandji. Ruch 
antyw iw isekcyjny zatacza coraz szer 
sze kręgi w śród lekarzy. Sekcję tę  
prowadziła p. dr. R enard  z Brukseli, 
redak to rka  kw artaln ika „Ligue In 
ternationale Antivivisectionniste.“.

Dzięki czynnemu wzięciu udziału 
w kongresie ochrony w Polsce dzia
łaczy na terenie ochrony zw ierząt do 
k torostw a K nappe z W arszawy, o- 
czy w szystkich są zwrócone na Pol

skę, czego dowodemsą liczne g ra tu 
lacje dla prelegentów i w yrazy podzi 
w u dla wielkiego postępu akcji hu 
m anitarnej w Polsce.

Duże sukcesy osiągnęli na tem  po
lu również Włosi dzięki przychylne
mu ustosunow aniu się do tych  zaga
dnień Mussołiniego, k tó ry  wprow a
dzi! obowiązkową ochronę zwierząt 
naw et w  kolonjach afrykańskich, o- 
raz  Niemcy, gdzie ochrona zwierząt 
kieruje rząd. Stworzono związek 
„Reichs - Tierschutzbund", jako od 
dzielny departam ent m inisterjalny, 
czyniąc przez to  zbędnemi pryw atne 
tow arzystw a opieki nad zwierzętami. 
Niemiecki program  rządowy ochro
ny zwierząt, odczytany przez radcę 

m inisterjalnego,. dr. Giese, obejmo
wał żądania tow arzystw a pryw a
tnych  i daleko idące ograniczenia do 
świadczeń, na  żywych zwierzętach.

ŻYDOWSKIE INTRYGI
W związku z refera tem  p. Maszew 

skiej - Knappe p. t. „O walce z ubo
jem  ry tualnym  w Polsce" miały miej 
sce wielce charakterystyczne incy
denty.

Przed kongresem  na parę dni do 
kom itetu zjazdowego zwróciła się de 
legacja rabinów belgijskich z nad- 

rabinem  brukselskim  na czele z proś
bą o niedopuszczenie do obrad nad 

spraw ą uboju rytualnego, gdyż „zniesie 
nie uboju ry tualnego w Pols e było
by unicestwieniem religji żydowskiej 
w  Polsce". Odpowiedź kom itetu była 
odmowna. Pozatem  pierwszego dnia 
kongresu kom itet otrzym ał list od 
nadrab ina Paryża  z prośbą o niedo
puszczenie do głosu referen tk i pol
skiej, wreście w czasie obrad zjazdu 
zjawił się delegat żydowski z W ie
dnia w celu przeszkodzenia obradom  
na  tem at uboju rytualnego. Osobnik 
ten  nie został wpuszczony na salę, 
wobec czego zjawiła się ponownie u

przewodniczącego sekcji uboju zwie
rzą t delegacja rabinów z Brukseli z 
prośbą, aby chociaż nie dopuszczono 
do powzięcia uchwały kongresu w 
spraw ie uboju rytualnego.

Przewodniczący sekcji odpowie
dział, że m iędzynarodowy kongres 

m a praw o uchwalić to, co zechce.

UCHWAŁY KONGRESU
Zamknięcie obrad kongresu n as tą 

piło dn. 11 b. m. Z pośród licznych 
uchwał w ysuw ają się na pierwszy 
plan następujące:

1) tow arzystw a opieki nad zwie
rzętam i w każdym  k ra ju  m ają  się 
zrzeszyć w jeden krajow y związek 
i przyłączyć się do m iędzynarodowe
go b iura Tow. op. n. zwierzętam i w 
Paryżu.

2) w każdym  k ra ju  należy dążyć 
do osiągnięcia m aksim un przepisów 
w spraw ie opieki nad zwierzętami.

3) domagać się całkowitego znie
sienia uboju rytualnego we wszyst
kich krajach, gdzie to barbarzyń
stwo bywa jeszcze wykonywane.

4) ogłuszanie zwierząt przed ubo
jem  powinno się odbywać apara tem  
Szerm era lub prądem  elektrycznym ,

J 5) żądać jaknajdale j idących o- 
graniczej wiwisekcji w insty tucjach  
naukowych oraz zakazu używania 
psów i kotów  do jakichkolwiek do
świadczeń, wykonywania doświad
czeń na zwierzętach w zakładach 
przem ysłu farm aceutycznego oraz u- 
stalenia sta łe j kontroli w szystkich 
laboratorjów  wiwisekcyjnych dopóki 
nie uzyska się całkowitego zniesienia 
wiwisekcji.

Słowa największego potępienia p a 
dały w  czasie obrad na barbarzyński 
ubój ry tualny  zw ierząt oraz na wi
wisekcję.

N astępny kongres postanowiono 
zwołać w 1937 r. w księstwie Luxem- 
burg.

Współpraca^mas o n e rj i
z socjalistami i komunistami we Francji,
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TYRANEM. KA 
Fontaine.

pośrednictw em  Bluma należącego o- 
becnie do rządu, wzmogła ich na si
łach w dniu 14 lipca b. r. .—< wyniki 
zaś te j akcji widzimy obecnie, gdy 
t. zw. „F ron t Ludowy", utw orzony z 
socjalistów , komunistów, radykałów  
i liberałów a  patronow any przez ma- 
sonerję zdąrza w ytrw ale do ujęcia w 
najbliższym  czasie całej władzy w 
F rancji. Liczy on na załam anie się 
g rupy  rządowej skutkiem  w ydaw a
nych dekretów  oszczędnościowych; 

wywołuje rozruchy stra jkow e i za
burzenia na tle  obniżki płacy zabez
pieczając sobie tem  samem  wpływy 
w  przyszłym  sejm ie i senacie w r. 
1936.

Do osiągnięcia tego celu potrzebne 
je s t  nietylko przygotowanie opinji 
w ygłaszanem i tezam i społeczno - fi- 
nansowemi, ale i pewne „wyrobienie 
bojowe", — ku czemu m ają  służyć 
obcne krwaw.e s tra jk i w  Breście i 
Tulonie.

„F ron t Ludowy", k tó ry  przez u- 
zurpację te j nazwy chce w ystąpić ja  
ko em anacja narodu — nie jes t wca
le „narodowym" czego dał próbkę 
przy wyborze burm istrza  i członków 
Izby w Clerm ont F erra rd , m erostw a 
Auvernei, u trącając  kandydata  repu 
błikanów popierającego rząd Lavala 
a  w prow adzając n a  stolec burm i
strzow ski socjalistę yilledicu.

Deladier (m ason 33 stopnia) bo
wiem, oraz Janny  Schmidt, również 
mason, przybywszy w dzień wybo
rów spowodowali, że burżuazja ta m 
tejsza  w raz z socjalistam i i kom uni
stam i głosowała przeciwko własnem u 
kandydatow i powodując niespodzie
w any jego upadek. Je s t to  ostrze
żenie dla pana Lavala, k tó ry  zamie
rza ł kandydaturę  Swoją w  r. 1938 
postaw ić z rodzinnego m iejsca Au- 
veraii i je s t także wyrazem  n as tro 
jów, jakie zapanowały w  F rancji 
skutkiem  wzmożenia się akcji złączo

nych grup „F ron tu  Ludowego" w o- 
bawie przed wzmacnianiem się naro
dowego odrodzenia piętnowanego 
przez nich jako  faszystow skie dąże
nia do obalenia Republiki. Je s t to  

dążeniem żywiołów sk ra jnych  do o- 
balenia rządów p. Lavala i wprowa
dzenie wpółbolszewickiej d yk ta tu ry  
m asonerji w raz z kom unistam i fra n 
cuskimi, k tórzy w ystępują w todze 
obrońców zagrożonego liberalizmu i 
wolności jak  to  jasno  w yraża uchw a
la kongresu syndykatu  nauczyciel
stw a  ludowego dom agając się rzą
dów z roku 1794.

Zmuszony do milczenia „O gnisty 
Krzyż" i prawdziwe narodowe ugru 
powania z wielką tro sk ą  śledzą bieg 
rozw ijających się wypadków nie 
chcąc dopuścić ani do bratobójczej 
walki, ani do wprowadzenia ustro ju , 
którego dobrodziejstwa obserwuje 
się od kilkunastu  la t  w Z. S. S. R.

...ski.

„Nasz Przegląd" (nr. 237) zamie
ścił a rtyku ł E li Baruchina, om awia
jąc y  książkę Ludwika Stolarowicza 
p t . : „L ite ra tu ra  Łodzi w ciągu jej 
istnienia". W artyku le  tym  usiłuje 
żydowski pism ak doskoczyć do pięt 
wielkiego au to ra  „Ziemi Obiecanej", 
lau rea ta  nagrody Nobla, W ładysła
wa Reym onta, w yrzucając mu, że:

„  au to r „Chłopów", notował
wszelkie złe zjaw iska i zachował w 
pamięci ujem ne cechy pewnych kar- 
jerowiczów i dorobkiewiczów, k tó 
rych  ochrzcił m ianem „Lodzermen- 
szów". Pow stała s tąd  powieść, w 
k tó re j wszyscy niemal bez w yjątku  
przedstawiciele klasy  posiadającej są 
rabusiam i i bandydatm i, a robotni
cy, k tórzy  przeważnie zawiedli się

na te j  „Ziemi obiecanej" — anioła
mi".

J e s t  rzeczą wiadomą, że klasę po
siadającą w Łodzi stanow ią niemal 
wyłącznie żydzi, robotnikam i zaś są 
praw ie sam i Polacy. Tu więc leży 
powód, d la którego żydowin ten  wy
stąp ił z „k ry tyką" Reym onta. On 
wolałby, żeby było odwrotnie: żeby 
Reym ont przedstaw ił jego ospałych 
współplemieńców, jako wcielonych 
aniołów, a  robotników polskich, ja 
ko klasyczne typy  bandytów!

W dalszym ciągu tego artykułu  
Baruchim  pisze:

„....W Polsce Odroczonej (sic! — 
Red.) bania poezji pękła nad głowa
mi łodzian. Od tego czasu, począw
szy od największego współczesnego

poety polskiego, Juljusza Tuwima, w 
którego twórczości często w ystępu
ją  obrazy i nastro je  św iata  pracy, w 
Łodzi co pewien czas rozbrzmiewać 
zaczyna muza jakiegoś młodego pie
wcy kominogrodu".

Ani słowem tu  nie wspomina, że 
ten  „najw iększy poeta polski" je s t 
rasow ym  żydem, — że „tw orzy" 
„ J a r m a r k i  (sic!) rymów" i u- 
rządza sobie wycieczki do Palestyny, 
„do przyjaciela Lejbusia".

No, no niema co: ładnego następ
cę m ają  Mickiewicz, Słowacki, A- 
snyk, Kasprowicz! Jeśli tak ie  b a- 
n  i e z żydowskiemi bania-lukam i 
zaczną w dalszym  ciągu pękać nad 
Polską, to  będzie ona na długi czas 
napraw dę „Odroczona". (br.)

NAPPROPUKCJA
żydowskiej.

W naszych państw owych i p ry 
w atnych gim nazjach, na katedrach  
nauczycielskich i ław kach uczniow
skich oddawna panoszą się żydzi. Co
rocznie wychodzi izra-elita, opatrzo
na m aturam i i dyplomami, kształ

tować „twórcze" życie w imię b ru 
dnego interesu. W zagrodach wsi 
rozpacz... Przed dzieckiem chłopa 
polskiego zam knięta je s t żelazna b ra  
m a gimnazjum . Dowód — wynik 
czerwcowych egzaminów w m iastach.

W Kielcach ani jeden chłopski syn 
nie dostał się do gimnazjum . Tłucze 
się jeszcze echo krzyku megafonów: 
„Frontem  do wsi"... Frazes... a  obok 
kon trastow a rzeczywistość. W  salach 
szkoły bezczelnie uśmiecha się boga
ty  żyd; zajm uje m iejsce naszego 
dziecka, k tóre gnije w  piwnicy m ia
sta , lub w chłopskiej oborze.

Czas leci —• rośnie izra-„elita“. 
P rocent żydów w szkołach średnich 
w zrasta  w  stosunku do procentowej 
ilości żydów w szkołach powszech
nych (9,1 proc. — 21,7 proc.). N a 
trzech Polaków jeden żyd. Procent 
żydów zwiększa się również w szko
łach zawodowych, zwłaszcza nauczy
cielskich i handlowych. N a tem  tle  
rozumiemy głosy „genjalnych ludzi" 
o  nadprodukcji inteligencji. Nasze 
dziecko m arnuje  się — żyd bezczel
nie wsuw a się w  skład „elity".

Rzadkie dzisiaj przebłyski szcze
rości charak te ryzu ją  dostatecznie 
n astro je  żydłaków, k tó re  bardzo do
kładnie pam iętam y... Typowy nastró j 
jpinował podczas uroczystości w rę

czania sztandaru  szkolnego w żydów 
skiem gim nazjum  w W arszawie. P i
sał o tem  żydowski „H ajn t"  (nr. 
154):

„Podczas śpiewania polskiego hy
m nu narodowego, niektórzy ucznio

wie poczęli jednocześnie śpiewać 
„Hatikw ę" (hym n syjonistów  — 
przyp. Red.) i stopniowo podchwy
tu ją  tę  nutę pozostali uczniowie, a 
naw et rodzice i w krótce cała sala 
grzm iała od dźwięcznego natchnio

nego śpiewu. Śpiewali nietylko na
stro jem  syjoniści, ale naw et ci, k tó 
rzy są  znawcami K arola M arksa i u- 
w ażają się za międzynarodowców. — 
Po tym  śpiewie jeden z gości — s tu 
dent, k tó ry  to  gim nazjum  ukończył 
wystąpił z płomienną mową, k ry ty 
kując rodziców, że sz tandar nie za
w iera barw  palestyńskich, że rodzi
ce unikają podkreślania swojej na
rodowości, pomimo tego, iż czy chcą 
czy nie chcą — dzieci ich pozostaną 
żydami".

W dalszym  ciągu tw ierdzi au to r 
tego a rtyku łu : „Te objawy stanow ią 
dowód, że młodzież żydowska w prze
ciwieństwie do je j rodziców — stano
wi już kategorję  żydów, a nie żyd
ków. Cała młodzież żydowska prze
pojona je s t  niepokojem, opozycją i 
płomiennem pragnieniem  innego ży
cia, nie takiego, jakie pędzili ich ro
dzice; budowy tego życia na wspól
nocie i zaniechania by tu  żydków".

N astępnie opowiada o pewnym le
karzu żydzie, k tó ry  nie otrzym aw szy 
posady w Kasie Chorych, podarł na 
strzępy swój dyplom w oczach kole
gów Polaków i krzyczał, że „gwiż
dże na tak i dyplom".

Żydziaki wiedzą, że stosunek lu
dności rdzennej nie popraw i się, że 
być może będzie ona m usiała żyć w 
świecie jeszcze więkśzej nienawiści 
do żydów i walczyć nietylko o swój 
byt, lecz i o swoje życie. Ale nastąp i 
jedna  zasadnicza różnica w  życiu 
starego  pokolenia i w  życiu młodzie
ży: „żydziaki będą szukali całkowi
tego i ostatecznego rozstrzygnięcia i 
nie zadowolnią się połowicznością, 
życiem łatan iny  i poniżeń. Jeżeli n a 
w et nastąp i upadek — pozostaną oni 
żydami, a nie żydkami pochlebca
mi".

W państw ie naszem  mieszka czte
ry  m iljony członków parszywego ple
mienia, k tó re  szykuje się spraw nie 
do walki „o życie", rwie polskie dy
plomy, bezcześci nasz święty hym n 
narodowy. Żydziaki organizują się w 
niezliczone związki o charakterze 
wojskowo - sportow ym : ć w i c z ą ,
c h w y t y ,  p c h n i ę c i a , ,  c i o- 
s  y.... I, od czasu do czasu, nabytej 
spraw ności popróbują, jak  bo np. 
m iało miejsce przed k ilkunastu  dnia
mi w Krakowie, gdzie um undurow a
ni członkiwie „Trum peldoru" (ci 
sami, k tórzy  weszli w  czapkach i ze 
śmiechem do kościoła N. Panny Mar- 
ji) brali udział w napadzie na tra m 
w ajarza. Zademonstrowali w tedy tak  
wspaniałą technikę bokserską i szer
mierczą, że biedny konduktor omal 
nie wyzionął ducha! Oto w ykształ
cona kosztem  polskiego chłopa „in
teligencja" żydowska przy pracy... 
„Dla wspólnego dobra, dla pań stw a"!

Lecz przyjdzie czas kiedy naród 
polski podejmie rzuconą butnie ży
dowską rękawicę!!

A wtedy....

Nieuczciwa konkurencja.
Od 1926 r. istnieje ustaw a o „nie

uczciwej konkurencji", lecz niestety 
stwierdzić musimy, że je s t ona tylko 
ustaw ą na papierze.

Zdawałoby się natom iast, że w ła
śnie u nas w Polsce, gdzie na każdym 
kroku można się spotkać z nieuczci
w ą konkurencją, powinno się jakna j- 
więcej korzystać z powyższej u s ta 
wy.

Mówi się często, że powszechna bie 
da, a co zatem  idzie zmniejszające 
się obroty  są przyczyną stale spoty
kanej nieuczciwej konkurencji, lecz 
jes t to  nieprawdą.

Pięć, sześć la t tem u, w okresie do
brej konjunkury, kupiectwu wzglę
dnie dobrze wiodło się, a pomimo to 
istn iało  to  niezdrowe i niem oralne 
współzawodnictwo.

N a tem  m iejscu podkreślić m usi
my, że lwia część winy spadła na ku- 
piectwo żydowskie, k tóre przy  sto

sowanym powszechnie system ie nie
uczciwej konkurencji, pragnie wyeli
minować chrześcijan z hadlu, w ytór 
czości jak  i rzemiosła. Zaznaczyć na 
leży, że znaczna część kupiectwa jak  
i wytwórców, bogaci się dzięki do
brze obmyślonej, a  często niezrozu
miałej dla społeczeństwa nieuczciwej 
konkurencji.

Sumienie i etyka, k tó ra  m a zaw
sze na uwadze chrześcijan, są obce 
dla wyznawcy starego zakonu. Sumie 
nie u większości tych  panów jes t 
zbyt elastyczne, zaś e tyka  je s t u- 
nich czemś niezrozumiałem. Jeżeli 
zdarza się wypadek, że Polak kolidu
je z tą  ustaw ą, ta  czyni to  tylko dla 
samoobrony.

Dlaczego w Polsce tak  rzadko ko
rzysta  się z te j  ustaw y?

Naogół niewielu wie co to  je s t nie
uczciwa konkurencja, a jeżeli naw et 
na 100 kupców jeden chciałby wycią
gnąć konsekwencje w stosunku do

kupca upraw iającego nieuczciwą kon 
kurencję, narażonym  byłby na wiel
ką  s tra tę  czasu i kapitału  w celu do
chodzenia sprawiedliwości. Pozatem  
wyniki przy obecnym system ie sto
sowania te j ustaw y byłyby conaj- 
mniej wątpliwe. Niezależnie od tego 
sfery  żydowskie kupieckie i w ytw ór
cze uznałyby czyn takiego kupca czy 
w ytw órcy Polaka za antysem ityzm . 
Piszący te  słowa zna ustaw y zagrani
cą, od przeszło 30-tu la t i dlatego 
śmie tak  twierdzić.

Przed kilku la ty  chciałem skorzy
stać z ustawy o nieuczciwej konku
rencji, celem pociągnięcia do odpo
wiedzialności pewną firm ę. Okazało 
się wówczas, że dla sądu był to  zupeł 
nie nowy rodzaj spraw y. Miałem w ra 
żenie, że sędziowie sam i dobrze nie- 
o rję tu ją  się co to  jes t „nieuczciwa 
konkurencja".

Kosztowało mnie to  paręset zło
tych, oskarżony został uniewinnić*'
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ny, a ja  o m ało co nie dostałem  się 
na ławę oskarżonych.
Reasum ując cośmy- wyżej powiedzie
li należałoby za nieuczciwą konkuren 
cję uważać:

1) Sprzedawanie artykułów  ku 
rantow ych po cenach, przy których 
zysk nie pokryw a kosztów handlo
w ych (w yjątek  stanow ią t. zw. wy- 
sprzedaże, względnie likw idacja f ir 
m y).

2) Bezwzględnie karalną powinna 
być sprzedaż artykułów  kurantow ych 
po cenach zakupu lub naw et jeszcze 
niższych.

3) Świadome sprzedawanie tow aru 
drugiego gatunku za pierwszy.

4) Świadome sprzedawanie tow a
ru  krajow ego za zagraniczny lub od
wrotnie.

5) Fałszywe informowanie klienta 
celem odciągnięcia go od konkuren
cji.

6) Zaoferowanie artykułów  piś
miennie lub ustnie pewnego gatunku 
lub m arki, k tó rych  się niema lub nie 
prowadzi, po cenach niżej rynko
wych. (Czyni się to  w celu uniemożli
wienia konkurentow i dostaw y).

7) W ystaw ianie w oknach w ysta
wowych artykułów  nie nadających 
się do użytku po cenach wyjątkow o 
niskich celem przyciągania klientów.

8) Urządzanie wysprzedaży sezo

nowych w  ta k i sposób, k tó ry  na  kli
en ta  może robić wrażenie likwidacji.

Aby podjąć walkę z nieuczciwą 
konkurencją nie w ystarczy sam a no
welizacja ustaw y, lecz potrzebna jest 
solidarna postaw a w szystkich orga- 
niz&cyj kupieckich.

W poszczególnych w ypadkach s to 
sowania nieuczciwej konkurencji w y
stępować powinien w sądzie nietylko 
poszkodowany, lecz w jego imieniu 
organizacja zawodowa, posiadająca 

odpowiedni au to ry te t m oralny i p ra 
sowy.

(„Chrześcijańska Warszawa") 

— ovOvo--------

Formujmy kupiectwo 
wiejskie zawodowe!

W poprzednim nrze naszego pism a 
(w a rt. p t.: „Czy tędy droga?") u- 

jaw niłem  w szystkie złe s tro n y  na
szego handlu spółdzielczego. Uczyni
łem  to  — jak  już zaznaczyłem — w 
trosce  o skuteczność akcji odżydze- 
niowej. Mojem zdaniem m ożna pro
pagować i zakładać spółdzielnie, ale 
ty lko  tam , gdzie rzeczywiście niema 
innego wyjścia.. A miejsc takich 
je s t  b. mało. Co natom iast należy 
robić? Nie powiem tu  nic nowego: 
należy starać się za wszelką cenę 
tworzyć handel prywatny. Jedynie 
bowiem ten  rodzaj handlu, oparty  o 
najisto tn iejsze prawo życiowe: wal- 
Itę o b y t jednoski — m a najtrw alsze 
podstaw y i może skutecznie oprzeć 
się zalewowi żydowskiemu. Spółdziel
czość, zwłaszcza w  drobnej postaci, 
o p a rta  n a  zasadach ściśle ideowych 
(bo trudno 30 gr. dziennego zysku 

nazyw ać korzyścią m aterja lną!) n a j
częściej zawodzi. Istnieć ona może i 
rozw ijać się jedynie wtedy, kiedy u- 
rządzona na  wielką skalę i dać mo
że swoim pracownikom  znośne w a
runk i by tu  (ale i tam , jak  udowo
dniłem, nie je s t  wolna od niebezpie
czeństw a bankructw a) lub w  zbioro
wisku ludzi o charak terach  z k ryszta  
łu. Są tak ie  jednostki na  świecie, a- 
le społeczeństwa tego  rodzaju nie i- 
stn ieją . Myliłby się jednak grubo, 
k toby  przypuszczał, że handel p ry 
w atny  naw et najbardziej korzystny 
nie je s t  ideą. Owszem, je s t nią, ale 
idea ta  nie odbiega od rzeczywistych 
w arunków  życiowych. Je s t to  idea 
po ję ta  po ludzku. W szak człowiek 
walcząc o kęs chleba dla siebie, czy 
rodziny, spełnia na swojem odcinku 
cząstkę wielkiego zadania: sam oo
brony narodu. „Czyń każdy w swo
jem  kółku co każe Duch Boży, a  ca
łość sama się złoży" — mówi Poeta. 
Otóż społeczeństwo tak ich  właśnie 
jednostek, walczących napozór egoi
stycznie o środki do życia, realizuje 
równocześnie wielką ideę sam oobro
ny. Czy nie dość jasno to  wyraziłem ? 
Ale nie to  je s t  zasadniczym celem 
mego artykułu . Wiem doskonale, że 
Czytelnik podziela w  zupełności mo
je  zdanie, ale na u s ta  ciśnie m u się 
uw aga: „no tak , wszystko to  b. ład
nie, ale w tem  sęk właśnie, że tw o
rzyć pryw atny  handel je s t  w  czasach 
dzisiejszych ogromnie trudno"!

Otóż na to  właśnie chcę dać w 
dzisiejszym  artykule  odpowiedź. O- 
to  ona: niem asz rac ji drogi Rodaku! 
Trudno jes t założyć większą firm ę 
handlow ą w mieście, ale za to  jes t 
bardzo łatw o zorganizować tysiące 
drobnych sklepów wiejskich. W iado
mo wprawdzie, że pauperyzacja sze
rokich m as ludności wiejskiej obni
żyła je j siłę nabywczą praw ie do m i
nimum, ale trzeba wziąć pod uwagę, 
że ludność ta  stanow i 70 proc. część 
naszego społeczeństwa, więc siłą fa k 
tu  jej separatyzm  handlowy zajmu-

je w ogólnej akcji odżydzenia n a j
poważniejszą pozycję.

W poprzednim artyku le  dowiodłem 
n a  konkretnym  przykładzie, że prze
ciętny sklep spółdzielczy na wsi nie 
przynosi żadnych praw ie zysków, 
więc tem samem, nie może się rozwi
jać. Spróbujm y te raz  w te  sam e ram y 
wstawić handel pryw atny : gospo
darz sprzedaje sąsiadowi r/i  m orgi 
g run tu  i zakłada sklep. Lokal, fu r 
m anki, obsługa — w szystko własne. 
U ta rg  dzienny sklepu wynosi prze
ciętnie 20 zł. Czysty zysk 10 proc. 
Czyni to  60 zł. miesięcznie. A  niech 
tylko 50! Zysk ten  zadowoli gospo- 
rza  wiejskiego w zupełności i powoli 
mu, jeśli już nie powiększyć, to  przy
najm niej utrzym ać sklep jaknajdłu- 
żej. Ale i to  nie je s t  jeszcze ta k  w 
napełności celowe, bo przy prowadzę 
niu handlu i gospodarki rolnej rów
nocześnie oboje na tem  mogą tracić. 
Je s t jeszcze jedno wyjście: tworzyć 
kupiectwo wiejskie zawodowe!

Mamy po wsiach bardzo dużo bez
robotnej inteligencji chłopskiej. L u
dzie ci się m arnują, bo ani nie o trzy
m ują posad odpowiednich do swoich 
kw ahfikacyj, ani też nie są dobrymi

rolnikami. O ludziach tych  mówią 
chłopi, że to  „ni pies ni baran". (Je 
dynie ów kilkakrotnie wspominany 
młodzieniec w  Kosienicach w yjątko
wo... B aran!) Otóż z tych  właśnie lu
dzi należy form ować kadry  kupiec- 
tw a wiejskiego. Młodzi ci ludzie ży
ją  zazwyczaj w  bardzo ciężkich wa
runkach, ale większość ich posiada 
kawałek ziemi. Ziemia nie daje dziś 
żadnego dochodu, ale przedstaw ia 
w artość około 1000 zł. m orga. Jeśli 
ktoś posiada 2 m orgi g run tu  je s t 
poprostu dziadem, ale gdyby je 
sprzedał i uzyskaną gotówkę włożył 
W sklep — zyskałby od razu  wcale 

znośne utrzym anie. Mógłby ktoś 
postawić jeszcze tak i argum ent: czy 
wobec zubożenia wsi byłoby tak  ła
two ziemię tę  sprzedać? (O czywi- 
ście niem a naw et mowy o tem, żeby 
ją  oddać w obce ręce.) Otóż można 
zaryzykować twierdzenie, że w wię- 
szości wypadków nie przedstaw iało
by to  wcale trudności. 2 m orgi g run
tu , bodaj po kawałeczku jeszcze we 
w si rozkupią. Wielu przecież chło
pów zarabia pieniądze zagranicą 
więc zawsze znajdzie się taki, że na 
kawałek g run tu  się zdobędzie. W i

dzimy więc, że wykształcona mło
dzież w iejska m a znaczenie większe 
możliwości ekspansji na terenie han 
dlowym niż je j bezrobotni koledzy 
miejscy, k tórzy  aczkolwiek żyją o- 
becnie w w arunkach o wiele lep
szych (synowie urzędników) to  na 
założenie sklepu zdobyć się nie mogą 
Tę szczęśliwą okoliczność należy w y
korzystać w  całej pełni. Ryzyka tu  
nie m a żadnego: człowiek inteligen
tny  zawsze znajdzie tyle um iejętności 
w  głowie, że tak i sklepik bez s tr a t  
poprowadzi. Jeśli zaś mógłby odbyć 
jak ąś  p rak tykę  to  tem  lepiej. Ale 
konieczne to  nie jest. Po kilku tygo
dniach nabędzie we własnym  sklepie 
ty le praktyki, że mu to  w zupełności 
w ystarczy. W  m iarę zaś nabyw ania 
wiedzy kupieckiej i przypływu

gotówki handel będzie mógł stopnio
wo rozszerzać. A  możliwości są  o- 
gromne. Przecież cały niemal handel 
zboża, ja j, nabiału je s t  w rękach 
żydowskich. Dochody z tego są ko
losalne. Gdyby każdy sklepikarz 
wiejski nabył tylko parę korcy zboża 
tygodniowo to  już urwałoby się ży
dom wiele! Odbiorcy na to  zboże 
zawsze się znajdą. Gdyby cała o- 
kolica została objęta siecią tak icłi 
sklepów, to  m ogłyby one porozumieć 
się w celu podjęcia wspólne i nke ii. 
Kupcy mogliby zbierać się po kilku 
i sprowadzać wspólnie tow ary  w prost 
od; producenta unikając tem sam em  
pośrednictw a hurtow ni, k tó re  są  na j 
częściej w rękach żydowskich. Była
by to  także swego rodzaju  s p ó ł 
d z i e l c z o ś ć ,  ale na tak ich  w a
runkach, że wszelkie nadużycia by
łyby wykluczone. Możnaby urządzić 
się w  tem  sposób, że co miesiąc inny 
wspólnik Załatwiałby te  sprawy. Do 
brzy sąsiedzi mogliby sobie także 
brakujące chwilowo tow ary  wypoży
czać. Z czasem m ożnaby utworzyć 
potężny Związek Zawodowy Ku- 
piectwa W iejskiego, k tó ryby  rozpo
czął na szerszą skalę konsekw entną 
i zorganizow aną akcję w kierunku 
przejęcia całokształtu  życia gospo
darczego wsi w  swoje ręce.

W  ten  sposób 70 proc. społeczeń 
stw a polskiego zostałoby uwolnione 
od żydowskiego pasorzytnictw a!

Czy naszkicowana powyżej pobież
nie droga nie wydaje się napraw dę 
racjonalną i pod każdym  względem 
celową? Chciałbym usłyszeć zdanie 
braci — chłopów i kupiectwa nasze
go. Kaz. C. Law.

Sprawy gospodarcze

Polityka, która zawodzi.
Poważna zwyżka cen m ięsa i sło

niny wywołała wiele kom entarzy i 
dyskusji. Opinja podzieliła się na dwie 
zasadnicze grupy: Jedni widzą w  tem  
zmianę polityki rządu w stosunku 
do rolnictwa, drudzy, m anew r przed
wyborczy m ający zachęcić chłopa do 
udziału w  wyborach. Prawdopodo
bnie ci drudzy nie m ają  racji. Wiele 
przem awia zatem, że rząd  doszedł do 
przekonania, że dalsze pow strzym y
wanie cen zboża zapomocą funduszu 
interw encyjnego zadrogo kosztuje, 
a w rezultacie nic nie daje. Koncepcja 
podtrzym yw ania cen zboża szła po 
linji wielkiej własności rolnej, obec
ny zaś ku rs  w kierunku podniesie
nia rentowności hodowli trzody chle
wnej, odpowiada interesom  miljo- 
nowych m as chłopskich. Je s t to  
poważny krok naprzód, m a
jący  wiele stron  dodatnich. Chłop 
je s t więcej zainteresow any ceną trzo  
dy, niżeli zboża. Gdyby więc mógł 
spieniężyć po uczciwej cenie swe pro
dukty  hodowlane, odzyskałby siłę na 
bywczą, i tem  samem zwiększył ry 
nek zbytu dla naszego przemysłu.

Oczywiście polityka ta k a  nie może 
być mile widziana w  kołach wielkich 
właścicieli ziemskich. Ich  m ają tk i o- 
p iera ją  swoje istnienie na cenie pło

dów rolnych, a więc na cenach

ża. A że sfery  te  m ają  przemożny 
wpływ na naszą politykę gospodar
czą, łatwo więc domyśleć się, że po
lityka „drogich świń" może być kon
tynuow ana bardzo krótko. Tem b a r
dziej, że m a to  posunięcie i inne ujem  
ne s tro n y : Podrożenie artykułów
pierwszej potrzeby odbije się w pew
nym  stopniu na in teresach robotni
czych i urzędniczych. Ciągłe obniżki 
płac, usprawiedliwiane spadkiem  cen 
artykułów  spożywczych i uniw ersal
nym  kryzysem , doszły do ostatnich 
granic. Robotnika i niższego urzędni
ka nie stać  dziś częstokroć na kupno 
nietylko lepszego mięsa, ale naw et 

'Słoniny. Musi przeto albo wyrzec się 
tych  artykułów, albo domagać pod
wyżki płac.

Swego czasu, dzięki polityce „ ta 
niego chleba, zrujnowano rolnictwo, 
dziś zanosi się na to, że kosztem  p ra 
cującego Polaka w mieście poprawi 
się nieco sm utny los wsi. Obserwu
jąc  te  w szystkie posunięcia widzi się 
dużo dobrych chcęci, ale nie widzi się 
szerszego program u działania, k tó ry  
by mógł wyprowadzić nas z błędnego 
koła. W ycina się poprostu w jednem 
miejscu, aby załatać dziurę w d ru 
gim.

Powiedzieliśmy, że osta tn ia  poli- 
zbo-tyka rządu je s t poważnym krokiem

naprzód, lecz krok ten, jak  wszystkie 
dotychczasowe, j e s t . również jedno
stronny. Zam iast wspólnej akcji w 
przem yśle i w rolnictwie w  kierunku 
zrów nania cen przetworów przem y
słowych i płodów rolniczych czyni się 
s ta ran ia  na  jednem  tylko odcinku. 
To n iew ystarcza! Konsekwencja t a 
kiej polityki odbijają się zawsze na 
pewnej w arstw ie społeczeństwa, i to  
społeczeństwo czysto polskiego.

W sercach polskich w tedy  dopie
ro zakołata odrobina nadziei, gdy w 
Polsce zaczną tracić... obcy. Musi 
być jakaś  gran ica ofiary  i zysku. Po
lak ponosi dotąd ofiary, kapitał za
graniczny i żydzi czerpią zyski.

Bo czy w danej chwili sy tuacja  u- 
łoży się pom yślniej dla chłopa czy ro 
botn ika (dla obu razem  nigdy) zaw
sze nieodmiennie większą część ich 
zysków pochłonie elem ent obcy: na 
butach  zarobi Bata, na m aterja łach  
ubraniowych, węglu, zapałkach nawo-' 
zach sztucznych sfera  zagranicznych 

kapitalistów  i żydów pośredników. 
Pieniądze odpłyną zagranicę. Tym

czasem m y znów przekonam y się, 
poraź niewiadomo który, że polityka 
„drogich świń", podobnie jak  polity
ka  „taniego chleba" mimo całej swej 
pozornej realności zawiodła.



Do łatan ia  dziur na jednym  ręka
wie nie można użyć części rękaw a 
drugiego: trzeba szukać nowego ma- 
terja łu . Tym nowym m ater jąłem  jes t 
w łaśnie krwiożerczy kapita ł zagrani
czny i pasorzytnicze żydostwo!

J . Pawiński.

K R O N IK A
W RZESIEŃ.

1 Niedziela: Bronisławy
2 Poniedziałek: S tefana
3 W torek: Szymona
4 Środa: Rozalji
5  C zw artek: W awrzyńca
6 P ią tek : Eugenjusza
7 S obota: A nastazji

PRZEZ PR A SĘ ŻYDOWSKĄ.

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI" 

la k  wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że smak tych  pierników ucisza
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE.

Czy wiecie9...
....że w r. 1909, t .  j. na 5 la t przed 

w ojną, adw. Piliczs w mieście Su- 
t ica  (Jugosław ja) wysiał pocztówkę, 
a  ad resa t otrzym ał ją  dopiero w 
ty ch  dniach?

....że pocztówka zagubiła się gdzieś 
w  urzędzie pocztowym i spoczywała 
ta k  w zapomnieniu aż do chwili o- 
becnej ?

....że w prowincji Bengalu, w In- 
djach, zamordowano i ograbiono nie
dawno kataryn iarza , k tó ry  w ędro
w ał po k ra ju  z 3-ma tresow anem i 
m ałpam i i m ałpy te  zaalarm owały 

ludność okoliczną o wypadku, a na
stępnie, po w ykryciu zbrodniarzy 
występow ały w  sądzie w  charak te 
rze świadków?

....że skonfrontow ane ze zbrodnia
rzam i rzuciły się na nich z ta k ą  
wściekłością, iż przerażeni m order

cy przyznali się do w iny?
 : O—O: -----

m i  y g ą j u

W WŁODZIMIERZU na W ołyniu 
odbył się zjazd duchowieństwa p ra 
wosławnego, na k tó rym  zebrani w y
razili gotowość poprowadzenia do 
u rn  wyborczych całej ludności.

NA STACJI KOLEJOWEJ w O- 
tw ocku wpadł rab in  Szapiro z W ar
szaw y pod parowóz, k tó ry  odciął m u 
obie nogi. W  ciężkim stanie przewie
ziono go do szpitala, gdzie zmarł.

Z SOWIETÓW wydalono korespon 
den ta  „G azety Polskiej" żyda O ttm a 
r a  Bersona.

Irena Harand contra... Adolf Hitler.
Słynna wielbicielka żydów, w yda

wczyni niepoczytalnej „Gerechtig- 
keit" (gegen R assenhass und Men- 
sehenot!) Irena  H arand  wydała nie
dawno książkę p t . : „Sein K am pf — 
A ntw ort an H itler" („Jego w alka — 
odpowiedź Hitlerowi")

W nrze 234 „Nowego Dziennika" 
zamieszcza dr. H. P re ffe r en tuz jasty 
czną recenzję te j książki. Oto niektó
re je j ustępy:

„W chwilach zwątpienia radzę 
wziąć do ręki książkę Ireny H a
rand : „Sein Kam pf, A ntw ort an 
H itler", by zaczerpnąć z niej po
cieszenie. A działa ono tem bar- 
dziej kojąco, że wypływa z nie- 
żydowskiego, lecz chrześcijańskie 
go, czysto aryjskiego źródła, ro
zwiewa troskę i rozpogadza obli
cze, będąc dowodem tego, że je 
dnak i „po tam te j stronie" od
czuwa się krzywdę naszą, nie ja 
ko krzywdę żydów — parjasów , 
wobec k tórych  w szystko jes t 

dozwolone, ale jako krzywdę nie
szczęśliwych ludzi, k tórzy na 
w szystko inne raczej zasługują, 
niż na pogardę i nienawiść.

Ta nowa apologja żydostwa 
przeznaczona je s t przedewszyst- 
kiem dla szarego człowieka".

To ostatn ie stwierdzenie je s t  w a
żne. W ymknęło się może mimowoli, 
ale odkrywa isto tny  sens i cel te j 
książki: zakłam ać szum nym  fraze
sem dusze prostaczków !
Oto próbka mę.tod, którem i chce I- 
rena H arand, a  za nią dr. P feffer za
sugerować „szarem u człowiekowi" 
wielkość Izraela:

„Sein Kam pf" to  właściwie ze
staw ienie znanych faktów , h isto
rycznie stwierdzonych,, a przez 
św iat stale zapoznawanych. Z 
podziwu godną dokładnością i 
skrupulatnością zebrała au to rka  
niezliczone dowody żydowskiej 
aktyw ności na w szystkich odcin
kach ludzkiej ku ltu ry  i cywiliza
cji. Rozbija w puch hitlerowskie 
brednie o czystości rasy, stw ier
dzając, że żydowskiego pocho
dzenia są hrab ia  Appony, Beth- 
len, Karolyi, E sterhazy , Windi- 
schgratz, rodziny panujące w 
Hessen, Ks. Monaco i L ichten- 
stein, rodziny królewskie greckie, 
włoskie i — pruskie, a domiesz
kę krw i żydowskiej m ają  H abs
burgowie, Romanowie i — Ilohen 
hozellnowie udowodnił to  w swej 
źródłowej publikacji „Judenspie- 
gel" prof. dr. A jtay  (z Budape-

ŁÓDŹ w sierpniu.
Onegdaj przybył do Łodzi prezy

dent św iatow ej unji sjonistów-rewi- 
zjonistów  W łodzimierz Żabotyński.

O godz. 7 wieczorem nastąp ił prze
m arsz um undurow anych oddziałów 
z dom u rew izjonistów przy ul. 6-go 
Sierpnia 2 na  stad jon  w Helenowie, 
a  o godzinie 9-tej prez. Żabotyński 
wygłosił wobec wielotysięcznych tłu 
mów przemówienie o celach i zada
niach nowej organizacji sjonistycz- 
nej. Po przemówieniu tłum  urządził 
spontaniczną m anifestację na cześć 
Żabotyńskiego.

Gdy się spogląda na owe liczne od
działy um m undurowanych i w ojsko
wo szkolonych żydów, na rozm aite 
„Trum peldory", „B rifh - H achaile" 
itp„ mimowoli nasuw a się pytanie: 
przeciwko kom u to jes t skierow ane? 
Bo jeżeli żydzi w  ten  sposób chcą 
się sposobić., do obrony Polski w razie 
wojny, to  m ogą doskonale to  robić 
i w ram ach ogólno - państw owych 
organizacyj przysposobienia wojsko-

sztu) “.
Mojem zdaniem jes t jeszcze tego 

wszystkiego za mało. Wpgóle au tor- 
ak (czy też może recezent) w ykazu
je w wyliczaniu św ietnych reprezen
tan tów  krw i żydowskiej uznania go
dną powściągliwość. Przecież żydzi 

insynuują  żydowskie pochodzenie 
Curie - Skłodowskiej, papieżowi P iu
sowi XI, a  nawet... Hitlerowi, Goe- 
ringowi i wielu innym  przywódcom 
nar. - socjalistycznym  w Niemczech. 
N atom iast wypędzone z Niemiec 
Manny, E insteiny, Ludwigi i tp . są 
n a j c z y s t s z e j  k r w i  a r y  j- 
c z y  k  a m i. Niedawno przecież cala 
p rasa  żydowska zrobiła hałas, że u- 
m arł ojciec Goeringa 80-letni cha- 
syd! I  tu  się żydzi — nawiasem  mó
wiąc — zagalopow ali: udowodnili bo
wiem mimowoli, że rasa  żydowska 
je s t jednak rasą  barbarzyńską i prze 
siaduje Bogu ducha winnych A rjó w !

W ierzym y jednak, że na ten  obłu
dny haczyk żydowski nie złapią nie
tylko „szarego człowieka" w  Polsce, 
ale najgłupszej polskiej żaby!..

Wysiłki; królowej szabesgojów — 
Ireny  H arand  są darem ne!

(LAW.)
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wego. Widocznie jednak to  żydow
skie wyszkolenie m ilitarne m a jakiś 
inny cel, skoro przechodzą je  żydzi 
we własnych pólwojskowych zwią
zkach. I dlatego społeczeństwo pol
skie, oglądając owe coraz liczniejsze 
kadry , zapy tu je: — przeciwko komu 
je s t to  skierow ane?

Oficjalnie żydzi dom agają się p ra 
wa pielęgnowania w łasnej narodowej 
kultury , ale czy m usztra  piesza, w y
szkolenie strzeleckie, polowe ćwicze
nia itp . — to  żydowska ku ltu ra  na
rodowa ?

Czasami dla jakiego takiego upo
zorow ania tego fak tu  p rasa  żydow
ska pisze, że jes t to  przysposobienie 
wojskowe na wypadek zbrojnego za
ta rg u  pomiędzy żydam i a A rabam i 
w Palestynie, lecz do Palestyny w y
jeżdżają dziesiątki w  ten  sposób wy
szkolonych żydów, a  w  Polsce pozo
s ta ją  dziesiątki tysięcy!

U staw a o stow arzyszeniach wyra
źnie przewiduje, że stow arzyszenia o 
celach ideowo - politycznych nie mo-

Ij I  tlllL
gą jednocześnie być stow arzyszenia
mi wychowania fizycznego i przyspo
sobienia wojskowego. W  stosunku do 
polskich organizacyj je s t  to  bardzo 
skrupulatnie przestrzegane, lecz ży
dom w Polsce tak ie  rzeczy robić wol
no!

Zjawisko to  je s t  tem  ciekawsze, 
że przecie oddziały Żabotyńskiego 
podlegle są władzom znajdującym  się 
poza Polską — są zupełnie wyraźnie 
i jaw nie kierowane przez dowódców 
z Żabotyńskim  na czele, k tórzy  nie
tylko nie są obywatelam i polskimi, 
ale naw et w Polsce nie m ieszkają i 
do żadnej łączności z Polską się nie 
przyznają.

W ten  sposób w Polsce z roku na  
rok coraz liczniej pow stają oddziały 
m ilitarne obcego nacjonalizmu. Je s t 
to  zbyt poważna spraw a, aby N aród 
Polski mógł spoglądać na to, jako na 
niewinną zabawkę.
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„Em ancypujcie żydów, nadajcie 
im  praw a obywatelskie, niechaj im 
wolno będzie mieszkać, gdzie im się 
podoba, s ta ra jc ie  się, aby jaknajw ię- 
cej używali języka krajowego, a  prze 
konacie się, że p rzestaną oni żyć wy
łącznie dla swego oddzielnego uro jo
nego królestw a Izraela i s tan ą  się 
krajow cam i mojżeszowego wyzna
nia".

Takie oto zdania i opinje można 
było słyszeć nietylko dawniej, ale i 
dzisiaj.

Za czasów Napoleona I-go w F ra n 
c ji było stosunkow o m ało żydów, 
gdyż ich liczba nie przekraczała 60 
tysięcy, pomimo to  zaistniała tam  
k w estja  żydowską już w  pierwszej 
chwili wielkiej rewolucji i została 
chwilowo załatw iona przez przyzna
nie im  godności obywateli francu
skich. G enjalny um ysł Napoleona 
odczuwał sm utne zjaw isko przewagi 
m ałej garsk i żydów nad Francuzam i, 
zwłaszcza przewagi kapitalistycznej, 
n ieste ty  tłum aczył to  sobie tem , że

żydzi są złączeni z ludnością rdzen
ną  zewnętrznemi, sztucznemi związ
kami, co do ubioru, języka i korzy
stan ia  z praw  cywilnych, dlatego też 
zachowali swą odrębność narodową 
nie pozwalając na asymilację.

Ażeby to  uprzedzenie zniwelować 
i przym usić ten  żywioł do zupełnego 
pobratan ia  się z ludnością rdzenną 
k ra ju  Napoleon ułożył plan zrefor
mowania wewnętrznego życia żydów 
a  spodziewał się wprowadzić tę  re
form ę przy pomocy rabinów. W  pla
nie swym nie wyszedł ani o jeden 
krok z granic niezaprzeczonej sp ra 
wiedliwości. Żądał więc, aby żydzi 
wzajem nością odpłacali się F rancu 
zom, t. zn„ żeby ich uznali za rów
nych sobie obywateli podobnie jak  ci 
uznawali żydów. Żądał, żeby żydzi 
ta k  się z Francuzam i pobratali, że
by mogli wzajem nie wstępować w 
związki małżeńskie — jednem  sło

wem: żeby żydzi nadali wobec swej 
kasty  Francuzom  tak ie  sam e upra

wnienie, jak ie  ci o sta tn i nadali im 
już od la t kilkunastu.

W r. 1806 urządził Napoleon no
wy Synedrion w  Paryżu, według wzo 
ru  starożynego jerozolimskiego Sy- 
nedrionu i myślał, że wszyscy żydzi 
poddadzą się tem u trybunałow i. Po 
prow incjach w calem cesarstw ie za
prowadzę*^ konsystorze w h ierarch ji 
rabinów.

Spodziewał się genjalny cesarz, że 
tym  środkiem  przezwycięży uprze
dzenia i reorganizując żydostwo o- 
k ry je  się  nowym wieńcem nieśm ier
telnym  — refo rm ato ra  judaizmu. 
Lecz nadzieje te  w krótce się rozwia
ły. Chociaż rabini ulegali początko
wo dyrektyw om  władcy — podpisy
wali i wypełniali wszystko. W cało
ści jednak rzecz się nie udała: przy 
wypełnianiu 3-go punk tu  projektu , 
k tó ry  dom agał się, aby jeden z 
trzech  ślubów żydowskich był m  i e- 
s z a  n  y, t. zn„ żeby skojarzone 
m ałżeństwo reprezentow ało dwa ży
wioły: francuski i żydowski — oka
zało się wyraźnie, że wchodzić w  po
krew ieństw a i fam ilijne związki z lu- 
dńością francuską  ż y d z i  n i e  
c h c ą .

W tedy Napoleon przekonał się, że 
cały Synedrion paryski był ty lko po
ronionym  płodem ludzkiej fan tazji, 
k tó ra  nie liczyła się z h isto rją  i p ra 
wami żyd. — zmienił więc zupełnie 
wobec nich tak ty k ę  i wydał nowe roz 
porządzenie w  r. 1808, w  k tórym  
wziął w  obronę chrześcijan, zabronił 
pożyczać na zastaw , ograniczył wek
sle wystawione przez Francuzów, a  
żydom u trudnił przeprowadzanie się 
z jednej miejscowości do drugiej.

Było to  dla nich niespodziewaną 
chm urką, ale — nieste ty  — tylko 
przelotną.

„Bóg pośle wrogowi naszem u sm u
tek, wobec którego w róg zapomni o 
nas". Tak u trzym ują  żydzi, gdy k toś 
pow stanie przeciwko nim; słowa te  
tym  razem  spełniły się w  niedługim 
czasie. Z szybkim upadkiem  Napole
ona poszło w szystko w zapomnienie. 
Nowoutworzony Synedrion przeisto
czył się w oręż obronny wobec w ro
gów niebezpiecznych, a  wszelkie pró
by zasym ilowania żydostw a nie przy 
niosły najm niejszego rezultatu .

Powinniśm y o tem  pam iętać!
(N a podstaw ie B rafm ana: „Żydzi i 
k ahały"). (K.)



PLEMIĘ ŻYDOWSKIE NIE POSIADA OJCZYZNY; WSZĘDZIE, DCL.ĄD PRZYCHODZI, STARA SIĘ WYNISZCZYĆ UCZUCIA PA
TRIOTYZMU DEMORALIZUJĄC UMYSŁY LUDZKIE. ŻYDZI DĄŻĄ DO UTWORZENIA POWSZECHNEJ REPUBLIKI, ABY ZOSTAĆ PANA
MI ŚWIATA. MY WIĘCEJ NIŻ CZEGOKOLWIEK NA ŚWIECIE BOIMY SIĘ ŻYDÓW I DLATEGO NIEPUSZCZAMY ICH DO SIEBIE...

Marszałek Okuma (Japończyk)

ZE STANISŁAWOWA ra  m ała, zaopatrzona w siatkę d ru 
cianą i kilka deseczek obryzganych 
błotem zastępuje okno. W te j norze 
po kilka godzin dziennie pracuje b ru 
dny robotnik; miesza masło, czy pa
kuje — niewiadomo. W idać go cza
sem na podwórzu z rękam i tłustem i. 
W yciera je  zazwyczaj o lewe i praw e 
kolano.

Na to  „tanie" i „higjeniczne" spo
rządzone masło zw racam y uwagę le
karza klimatycznego.

Żydzi panoszą się w Stanisławowie 
w  haniebny sposób. I  nie dziw! Je s t 
tu  tylu szabesgojów, że mnie, jako 
Stanisławianinowi, aż w styd o tem 
pisać. W korespondencji niniejszej 
wyliczę dla przykładu tylko paru  ta 
kich „patrjo tów " trzym ających  się 
obu rękam i poiy żydowskiego chała- 
ta . Sm utną tę  listę rozpocznie p. 
Gurwin, właściciel domu przy ul. Sło
wackiego. Przed kilku la ty  p. G. w y
n a ją ł lokal na sklep spożywczy ży
dowi Breibartow i, k tó ry  dzięki po
parciu miejscowej „inteligencji" do
robił się w krótkim  czasie tak  zna
cznego m ajątku , że kupił cały dom 
p. Gurwina; p. G. zaś wybudował 

sobie za te  pieniądze... m niejszy do- 
mek. B. słusznie! Żydowi potrzeba 
przecie więcej m iejsca i powietrza... 
Polak może poprzestać na małem! 
E j, panie Gurwin, słyszał pan takie 
powiedzonko: z a m i e n i  s t r y 
j e k  s i e k i e r k ę  n a  k i j e k ?

A przemiłe panie: prof. Orzechow
ska, inż. Zgierzowa, Sękowska, Bu- 
bnicka, chociaż m ają  w pobliżu so 
lidne sklepy chrześcijańskie, są naj- 
większemi przyjaciółkam i wymienio
nego B reibarta . Dodaje im widać 
szczególniejszego apetytu , gdy żyd 
w" nosie dłubie i drożdże waży równo
cześnie. Ha, jeśli tak  to  — smaczne
go!

Przechodząc koło sklepu B reibarta  
m ożna zawsze zauważyć sporą grup
kę panów otaczających ladę, za k tó 
rą  siedzi opasła i brudna żydówka. 
Siedzą tam  całemi godzinami i za
baw iają się wesoło, bo aż lokal trzę 
sie się od ich śmiechu. Niczem w bu
duarze jak iej w ytw ornej i pięknęj 
damy.

Donżuany psiakrew!
Przy  ul. prez. W ojciechowskiego 

je s t równie sym patyczny sklep spo
żywczy pana - żyda Knola. Budę tę 
m iał żyd już zeszłego roku zlikwido
wać, ale kahał pożyczył mu 2.000 zł, 
żeby mógł konkurować z katolikam i. 
Miałem sposobność zaobserwować w 
te j  norze Knola „wzorową czystość": 
na lepkiej od tłuszczu ladzie siedzi 
dziecko w kró tk iej koszulce i zajada 
smacznie masło, k tó re  nabiera pal
cami z bloku. Widziałem także i coś 
więcej, ale już nie chcę o tem  pisać. 
N a samo wspomnienie tego niechluj
stw a „niedobrze" się człowiekowi ro
bi. H igjena! O stre przepisy san ita r
ne! Komisje!....

Do jekiego stopnia nasza płeć pię
kna zakochana je s t w żydzie świa
dczy o tem  choćby tak i sm utny f a k t : 
P rzy  ul. W ołczynieckiej je s t  dwóch 
fryzjerów : p. Sołtysiak, Polak i F i
ler, żyd. Otóż w zakładzie F ilera jest 
zawsze pełno naszych elegantek, k tó 
re  godzinami nieraz czekają swojej 
kolejki, żeby w reszcie dostać się pod 
nożyce i żelazka... kapraw ego Her- 
szka. A p. Sołtysiak stoi przed drzwia 
mi swego zakładu i czeka, kiedy 
się nasze piękne panie opam iętają i 
zrozum ieją, że trzeba popierać swoich. 
P . Sołtysiak daje pracę i utrzym anie 
Wyłącznie Polakom, zaś F iler z a tru 
dnia sam ych żydów.

I  dlatego cieszy się takiem  popar
ciem Polaków. Niech żyje żyd! Polak 
hiusi przestrzegać świętego praw a 
gościnności: m usi za wszelką cenę, 
choćby za cenę własnego lub b ra ta  
swego życia zrobić miejsce żydow
skiemu przybłędzie! Dokąd bielmo 
głupoty zasłaniać nam  będzie oczy? 

*
W Uhrynowie Dolnym miejscowy 
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sierpnia przedstaw ienie i zabawę ta 
neczną, podczas k tó re j przygryw ała 
orsk iestra  żydowska. Przedstawienie 
dało ładny dochód, ale zabawa nie 
udała się wcale. Goście spostrzegłszy 
się, że zanosi się na zabawę z żyda
mi opuścili czemprędzej lokal.

Przez całą noc grali żydzi z wielką 
fan taz ją  swoje „rebeki", przy k tó 

rych  wyskakiwało kilkunastu szabes
gojów. Niewiadomo jak i m iał w tem  
cel p. P., k tó ry  urządzał zabawę, an 
gażując żydów: przecież katolicka 
o rk iestra  wzięłaby o wiele mniej!

W śród Polaków w Uhrynowie Dol
nym  panuje wielkie oburzenie.

Z. W
 —:0 :--------

Sztumachin
i

Z Z a k o p a n e g o

„Tanie” masło,
Położona przy ul. N a rynek, w do

m u p. K rzysiaka żydowska M leczar
nia H ygjeniczna „Zdrowie" nie jest 
ani higjeniczna, ani zdrowa, gdyż 
sprzedawane przez nią masło pocho

dzi z wielce opdejrzanego składu.
Ten skład mieści się pod sklepem 

rzeźnika M irka, w  lochu ciemnym i 
brudnym, do którego wiedzie... deska 
im itująca drzwi. Tuż przy ziemi dziu-

je szcze  g ra su je  i
Osławiony bojów karz żydowski fo

to g ra f z „Liny" Sztumachin wciąż 
głośny. Oto g rasu je  te raz  na ulicy 
Krupówki, przy kamienicy p. K rzy
żaka. Tu sam  robi zdjęcia, albo po
sługuje się zastępcam i (jeden z nich 
wdział dla reklam y portk i gó ralsk ie).

A wiadomo przecie, iż U rząd Miej
ski wyraźnie zabronił lejkarzom  o- 
perować na ulicy Krupówki. Ale 
cóż?! Gmina swoje — a Sztum achin 
swoje. Policja nie pozwala na chodni
ku  — on sta je  z boku. Po starem u  
kpi ze wszelkich zarządzeń. I co m u 
kto zrobi ?!

Zakopiańczyk

Jakżyd Weinzieher buduje
pocztę w Sosnowcu?

ROBOTNICY OSTRZEGALI, ŻE ROBOTY WYKONYWANE SĄ WADLIWIE. — OGLĘDZINY I REHABILI 
TAC JA WEINZIEHERA. — POWTÓRNA KOMISJA. — JAIil WYNIK OGLĘDZIN?
SOSNOWIEC (—) Sosnowiec, 

m iasto 120-tysięczne, niem a dotych
czas odpowiedniego gm achu poczto
wego, k tó ry  byłby normalnie wypo
sażony. Władze pocztowe chcąc tem u 
zaradzić, postanowiły wybudować 
gm ach poczty w śródmieściu. Budo
wę gm achu pocztowego rozpoczęto 
w jesieni ubiegłego roku. Roboty 
prowadzi przedsiębiorca z Będzina 
żyd Gustaw- Weinzieher.

W lipcu b.r. robotnicy zajęci przy 
budowie zwrócili się do kierownika 
nadzoru technicznego budowy gm a
chu, ostrzegając go, że niektóre par- 
tje  robót wykonywane są wadliwie, 
względnie że używa się nieprzepiso
wych mieszanek zapraw  o niższej 
wytrzym ałości.

Takiż list wystosowali do żydow
skiego „Ekspresu Zagłębia". W wy
niku akcji przeprowadzono inspekcję 
z udziałem miejscowwych władz po
cztowych, oraz z Krakowa, jakoteż 
władz policyjnych i sądowych. Po o- 
ględzinach „E kspres Zagłębia" umie
ścił no tatkę rehabilitu jąc żyda Wein 
ziehera.

Opinja społeczna sądziła, że sp ra
wa powyższa je s t  ostatecznie zała
twiona. Lecz spotkało ją  rozczarow a
nie. Bowiem w dniu 19 sierpnia na 
budowie bawiła powtórnie kom isja w 
tym  sam ym  składzie co poprzednio. 
O wyniku pow tórnej inspekcji komi
sja  nie w ydała kom unikatu. Społe

czeństwo je s t tym  stanem  rzeczy sil
nie zaniepokojone. Ponieważ dotych
czasowe inspekcje nie dają  dokładne
go obrazu, jak  właściwie jes t prze
prow adzana budowa poczty, władze 
m inisterjalne powinny wysłać nad- 
zwyczają kom isję śledczą, ażeby po
łożyć tam ę pogłoskom.

Hotel żydowski lupanarem!
LIKWIDACJA DOMU SCHADZEK W SOSNOWCU.

SOSNOWIEC (—) W poniedziałek 
aresztow ano właściciela Hotelu W ar
szawskiego w Sosnowcu, żyda Erli- 
cha, w raz z dwoma woźnymi, oraz 
trzem a innymi osobnikami.

E rlich  po przesłuchaniu u sędzie
go śledczego został odstaw iony do 

więzienia w Będzinie, resztę osób sę
dzia śledczy oddał pod dozór policji.

A resztow ania powyższe nastąpiły  
naskutek ujawnienia, że „Hotel W ar

szawski" je s t  domem schadzek, a  je 
go kierownicy handlarzam i żywym 
tow arem  lub naganiaczam i. Trzeba 
dodać, że w Sosnowcu hotel powyż
szy cieszy się złą opinją.

Dzięki wkroczeniu władz policyj
nych może uda się rozwikłać nieje
dną tragedję.

 :0 :—------
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Męskie* damskie, dziecinne, od 
lat 5-ciu. — Balonowe, szosowe, 
wyścigowe, gotowe i na z mówię- 
nie wykonuje z gwarancją soli

dnie i tanio

J. WITKOWSKI 
SOSNOWIEC, ORLA 10a
Uskutecznia wszelkie reperacje odbior 
ników radjowych i wzmacniaczy mega 
tonowych, magnesowanie słuchawek 
i głośników, budowa anten i inst. radj.

CENY NISKIE

i  BARAN. Sosnowiec-
Mościckiego 12. Telefon 7-82
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„Ż yd zi to  k łam cy  i p ija w k i k rw io żercze . 
Ż a d en  n a r ó d  chciw szy  i m ściw szy  n ie  l y ł d o tą d  p o d  s ło ń c e m , n iż  te n , Który u w a ża

s i e b ie  z a  n a r ó d  wybrany**. M. LUTER

Bojkot sklepów żydowskich
przeprowadzany nieubłaganie.

K W ID ZIŃ  (— ) B ojkot żydów w 
P rusach  Zachodnich przybiera fo r
m y coraz ostrzejsze. We w szystkich 
m iastach w przedsiębiorstw ach nie
mieckich w idnieją wywieszone napi
sy „W stęp żydom niedozwolony". Po 
dobny napis wywiesiła naw et jedna 
z aptek w Elblągu.

W szystkie przedsiębiorstw a żydów 
skie obecnie świecą pustkam i. Do 
sklepów przez cały dzień nie wchodzi 
żaden kupujący. Personel, nieraz bar 
dzo liczny, jak  w firm ie Conitzer w

Kwidzynie i w Malborku, bezczynnie 
stoi za stołami. A kcja bojkotowa 
jes t prowadzona z całą konsekwencją 
i system atycznością. K upujących w 
sklepach żydowskich fotografow ano, 
a zdjęcia z odpowiedniemi napisam i 
umieszczano w gablotkach, ustaw io
nych w najruchliw szych punktach 
m iasta.

B urm istrz m iasta  Kwidzynia ogło
sił, że pace publiczne i wszystkie wro- 
góle zlecenia m iasta udzielane będą 
tylko przedsiębiorcom pochodzenia

aryjskiego, nie zatrudniającym  u sie 
bie żadnego personelu żydowskiego. 
Dany przedsiębiorca, przed udziele
niem mu zleceń przez m iasto, musi 
zapewnić burm istrza słowem hono
ru, że nie u trzym uje żadnych stosun
ków z żydami. W stęp do kawiarni, 
m iejsc kąpielowwych m iejskich czy 
pryw atnych, do kin, je s t  żydom 
wzbroniony. Stacje benzynowe nie 
obsługują klientów - żydów.

:0 :~

Najazd żydów na Poznań
Mimo szczerego zadowolenia, ja 

kie budzi widok szybko postępu ją
cej rozbudowy Poznania, często na
chodzi jego obywateli sm utna refle
k s ja  pow rotu pod pewnym względem 
w dawno minione wieki. Oto przykre 
ale niestety  prawdziwe jest, że w 
XV i XVI w Poznań był jedną z 
głównych siedzib żydostw a w Polsce. 
Choć przybysze ci nie wywierali spe
c ja lnego  wpływu na oblicze m iasta, 
to  jednak  ciężką walkę musieli to 
czyć rzemieślnicy poznańscy z upra  
wianiem przez nich partactw em .

Dziś h isto rja  się pow tarza. N a
pływ żydów do Poznania je s t  coraz 
silniejszy. Coraz liczniej pow stają 
jaw ne i uk ry te  przedsiębiorstw a ży
dowskie, wszelkiego rodzaju. Choć 
zdrowy odłam społeczeństwa bojko
tu je  je i ostrzega przed niemi, liczba 
ich rośnie w sposób zatrw ażający.

Nocne pociągi przywożą całe za
stępy  handlarzy z m iast b. K ongre
sówki, a  prócz nich m a Poznań już 
osiadłych na  stałe żydów, k tórzy co
raz  więcej czują się jak  u siebie w 
domu. Do niedawna nie do pomyśle
n ia byli żydzi w  gim nazjach polskich, 
odkąd nieprzyjm uje ich pryw atne 
gim nazjum  niemieckie, „uszczęśliwi
li" gim nazja państwowe. Coraz wię
cej żydów w kaw iarniach i dancin
gach, caraz głośniej od nich w  ki
nach, nie mówiąc już o Placu Wol
ności, gdzie spaceru ją  gromadnie.

O kupacja postępuje, już wyszła 
poza ulice żydowską, K ram arską  czy 
Bóżniczą, zalewa m iasta, nie gardzi 
m iejscam i wycieczkowemi. Wszędzie 
zachow ują się butnie i głośno.

Sy tuacja  n a  prow incji nie przed
staw ia  się również pocieszająco. Ca
ły  szereg m niejszych m iast m a duży 
odsetek żydów i powodzi im  się do
skonale. Czy to  będą W ronki, gdzie 
je s t  ich 150 na  wolności, a  drugie ty 
le za  k ra tam i więzienia karnego, czy 
Szamotuły, gdzie 11-to piętrow y n a j
nowocześniej urządzony m łyn należy 
do żyda i gdzie najbogatszym  oby
w atelem  je s t żyd, Jarocin, Środa, 
Bydgoszcz opanowywane coraz sil

niej, Chodzież, Rogoźno, Kępno — 
m ożnaby długo jeszcze wyliczać miej

ZAKŁAD RYMARSKO 
GALANTERYJNY
PIOTRA WOCHA w Krakowie Długa 8

w ykonuje wszelkie w yroby skórzane 
j Bk nessesery, walizy, teczki i t. p. 

po cenach konkurencyjnych.

scowości, gdzie widać żydzi znajdują 
poparcie, bo osiadają i wcale nie m y
ślą wyjeżdżać. Bywa i tak , że jedno 
m iasto z zadowoleniem donosi o po
zbyciu się żyda, a  już drugie widzi 
jego usiłowania, żeby osiąść i znaleźć 
klientelę. W yjechał żyd - cholewkarz 
ze Strzelna, bo nie m iał żadnego po

parcia i próbuje szczęścia w Trzemie- 
sznie, z W ieruszowa do Kępna, z 
Bydgoszczy do Mogilna, trzeba pró
bować, może się uda. Jednem  sło
wem: sy tuac ja  się pogarsza. Trzeba 
koniecznie przedsięwziąć jakieś środ
ki zaradcze, aby ten  zalew żydostw a 
powstrzym ać.

Dzwonki alarmowe
KRAKÓW.

Przeróżnych tricków  chw ytają  
się żydzi, aby ty lko w w ykrętny  spo
sób uchylić się od przestrzegania 
przepisów i ustaw .

O statnim  ich pomysłem w te j dzie
dzinie to  — dzwonki alarmowe, k tó 
re są umieszczane w sklepie a  prze
wody od nich w pryw atnym  miesz
kaniu żydowskiego kupca. Rzecz u- 
rządzona je s t  w ten  sposób, że w 
m ieszkaniu op godz. 7-mej lub w nie
dzielę i św ięta przy oknie sto i „na 
warcie" k tó ry ś z członków rodziny 
i pa trzy  pilnie czy nie idzie policjant.

A gdy zauważy stróża bezpieczeń
stw a, to  natychm iast daje  znać za 
pomocą dzwonka do sklepu, k tó ry  
natychm iast zostaje zam knięty, tak , 
że policjant nigdy nie je s t  w  stanie 
przyłapać żyda na  gorącym  uczynku.

Przykładem  jak  świetnie ten  trick  
się udaje je s t  sklep spożywczy, przy 
ul. Grodzkiej 32 p. Zof ji S tern . Sklep 
ten  dzięki zainstalow aniu dzwonków 
alarm ujących cieszy się wielką frek 
wencją, gdyż je s t o tw arty  do godzi
ny  10 wieczór i w każdą niedzielę.

Oto uczciwi obywatele i uczciwi 
konkurenci handlowi!

Sfingował kradzież
aby wyłudzić odszkodowanie.

KRAKÓW (—) Przed sądem  okrę
gowym karnym  w Krakowie staw ał 
w tych  dniach Salomon Kurzberg, 
właściciel składu owocowego przy ul.

SPORT
W yniki zawodów ligowych: 
Cracovia — W arszaw ianka 4 : 1. 
Pogoń — Ł . K. S. 5 : 1.
L eg ja  — Polonja 1 : 1.
Śląsk — W isła 2 : 0 
W arta  — G arbarnia 5 : 1.

M M
CHEMICZNA 

PR A LN IA  i FA RBIARNIA 
A  SZATKOWSKIEGO 

C entrala przy ul. Karm elickiej 18.
F ilje : M ikołajska 5, Podzamcze 2, 

Mazowiecka 2, Długa 27, Senatorska 
46. Czyszczenie chemiczne wykonu
jem y w 3-ch dniach oraz zaczyszcza- 

m y plam y napoczekaniu.

św. Agnieszki, oskarżony o usiłowa- 
ne oszustwo asekuracyjne. K urzberg 
w  styczniu b. r. zawiadomił organa 
PP., że skradziono m u 6000 kg. ja-

HUMOR
PORADZI SOBIE.

Gdy dobrotliw y Bóg rozdał swoim 
wiernym  doczesne dobra, zapytał ka
tolika, czego sobie jeszcze życzy.

— Czasy są  złe — odparł zapytany 
— daj mi, dobry Panie, trochę sk a r
bów.

Po katoliku przybył p ro testan t, 
k tó ry  poprosił o sławę.

Po nich zjawił się żyd.
— Zapóźno przychodzisz, m ój sy

nu  — rzekł Bóg — inni już wszystko 
wzięli, katolik  bogactwo, p ro tes tan t 
sławę...

— To nic nie szkodzi, — odezwał 
się żyd — podaj m i ty lko adres k a 
to lika; ja  już sobie poradzę.

błek poczem w ystąpił do Tow. Ubez
pieczeniowego o w ypłatę odszkodo
w ania w kwocie 3.500 zł. Dochodze
nia policyjne stwierdziły, że m a się 
do czynienia z usiłowenem oszustwem 
asekuracyjnem , gdyż w piwnicy, w 
k tó re j m iały się rzekomo znajdować 
owe jab łka  nie znaleziono najm niej
szych śladów włamania.
Rozprawę odroczono dla przesłucha
n ia  dalszych świadków. W pewnym 
momencie zaszedł nieoczekiwany 

zw rot: p rokura to r zarządził areszto
wanie K urzberga na sali rozpraw, 
webec tego, że K urzberg przebyw a
jąc  na wolnej stopie usiłował zebrać 
nieprawdziwe dane dla procesu.

Fatatia pomyłka
Jak  donosi jeden z dzienników 

krak., do biura generalnego kom isa
rza  wyborczego w W arszawie nade
szło pismo z Poznania od tam tejszej 
organizacji „B rith  Hachail" im. Ża- 
botyńskiego, k tó re  kom unikuje:

„Zgodnie z in strukcją  głównego 
kom isarza wyborczego, został zastęp
cą kom isarza tow arzysz Jerzy  Barsz. 
Pozatem  weszli koledzy: Icek Ro- 
senthal, Salomon Lipiński, M arcin 
Meyer. Prowadzenie racjonalnej ak 
cji wyborczej zostało uniemożliwio
ne przez postępowanie tu tejszego 
„suifu". — W brew wszelkim poję
ciom logiki i przepisów wyborczych,, 
wydalono naszego kolegę Barsza. Ta 
kie cyniczne lekceważenie H achailu 
wpływa zabójczo na nasze hprosko- 
py wyborcze. P rosim y o natychm ia
stow ą interw encję".

Pozatem  „B rith  H achail" donosi, 
że niejakiego B arsza posądzono i o 
defraudację 1 zł. 50 gr. z kasy  i to  
w  obecności kilku osób obcych. Ko
lega Barsz, jak  donosi pismo — za
chował się iście po bohatersku, bo
wiem „plunął w bok i chciał opuścić 
lokal". W te j  jednak  chwili przeciw
nik krzyknął m u „Ty chamie!" wo
bec czego obrażony Barsz spojrzał 
na w roga ostro  i wyszedł, zachowu
jąc się w yjątków  etycznie....".

W biurze generalnego kom isarza 
wyborczego, p. sędziego Giżyckiego, 
nie wiedziano co to  m a znaczyć. Do
piero później zorjentow ano się, iż 
przez pomyłkę poczta oddała pismo, 
adresow ane do głównego kom isarza 
wyborczego na kongres sjonistyczny, 
generalnem u komisarzowi wyborcze
m u do Sejmu i Senatu.

Tak więc, dzięki pomyłce poczty, 
wyszły na jaw  ciekawe stosunki w 
łonie żydowskiej organizacji.... Siła 
przyzwyczajenia" je s t  tak  wielka, że 
żydzi naw et u  siebie nie m ogą pow
strzym ać się od d robnych , (1 zł. 50 
gr.) „ubocznych" geszeftów!

Co grają w kinach ?
Apollo: „C aranga" (Liii D am ita).

B agatela: „Żona w złotej klatce" 
i  rew ja „Czem darzą kobiety".

Słonko: „P roku ra to r Alicja H orn"
(Sm osąrska).

Sztuka: „Z pam iętnika detekty
wa" (W arner Oland i M ary B riam ).

Uciecha: „Syn m arnotraw ny"
(Luis T renker).

W anda: „W  wiedeńskiej kaw iaren
ce" (Szokę Szakal, Yerebes).
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